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Pasłowie Ziemi Wielkopolskiej 
na spotkaniu z władzami Środy

POZNAfl 
Środa 

15

Posłowie Ziemi Wielkopolskiej: I sekretarz KW PZPR w 
Poznaniu Jan Szydlak oraz Bolesława Maciejewska, An­
toni Fronc, Janusz Makowski, Karol Bielawski, Ignacy Kra­
kowski i Florian Pierański spotkali się wczoraj w Środzie z 
Egzekutywą KP PZPR, Prezydium PRN oraz Prezydium PK 
FJN.
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Obrady otworzył przewodni­
czący PK FJN — Julian Krze- 
szowski. Odczytał on ra. in. 
list, w którym Komitet Obcho­
dów 700-lecia Środy zwraca 
się do Jana Szydlaka o objęcie 
patronatu nad jubileuszowymi 
uroczystościami (odbędą się od 
17 do 24 września br.).

Przewodniczący Prezydium

czynów społecznych w tym za 
kresie wyniosła 613 tys. zł. 
Wartość nowych zobowiązań 
— sięga 900 tys. zł.

Podsumowując obrady I se-
kretarz KW J. Szydlak

PRN Zygmunt Nawrocki
omówił realizację programu 
wyborczego. W rolnictwie sy­
tuacja kształtuje się pomyśl­
nie: w niektórych dziedzinach 
(np. rozwoju trzody chlewnej)
osiągnięto wskaźniki 
dziane na rok 1970. 
również produkcja 
słowa. Jej wartość w

przewi- 
Wzrosła

przemy- 
uspołecz

nionym przemyśle terenowym 
zwiększyła się w 1966 r. o 13,7 
procent w porównaniu do roku 
1965. W usługach na uwagę 
zasługuje przyrost nowych za 
kładów rzemieślniczych (45 — 
w 1966 roku).

W centrum zainteresowania 
prezydiów rad, ich komisji i 
komitetów FJN znajdują się 
postulaty zgłoszone w kampa­
nii wyborczej. Znaczna ich 
część została zrealizowana, m. 
in. nastąpiła poprawa zaopa­
trzenia, otwarto szereg placó­
wek usługowych, uruchomiono 
nowe linie komunikacyjne.

O przygotowaniach do ob­
chodów 700-lecia Środy mó­
wił przewodniczący Prezydium 
MRN — Teofil Jodłowiec, pod 
kreślając duży wkład zakła­
dów pracy i społeczeństwa w 
upiększanie miasta. Wartość

przedstawił perspektywy roz­
wiązania aktualnych dla Ziemi 
Średzkiej problemów. Zapew­
nił przy tym. że posłowie do­
łożą starań, by pomóc władzom 
powiatowym sfinalizować sze­
reg spraw. Jednocześnie mów­
ca wskazał na potrzebę in­
tensyfikacji wysiłków m. in. 
w zakresie oświaty (sprawa 
realizacji 8-letniego programu 
nauczania) i zwiększenia mocy 
przerobowej przedsiębiorstw 
budowlanych.

W godzinach popołudnio­
wych posłowie, którym towa­
rzyszyli radni rad różnych 
stopni, spotkali się z wybor­
cami w PGR Jarosławiec, Do- 
minowie i Środzie — w Sredz- 
kim Przedsiębiorstwie Przemy 
słu Terenowego i Szkole Pod­
stawowej nr 3. (y)

WIELKOPOUKI
Wydanie A 
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Rok wyd. XXIII 

Cena 50 gr

Rozsądny głos
Przywódca demokratycznej więk 

szóści w Senacie USA, Mansfield 
oświadczył, iż nadszedł czas ure­
gulowania konfliktu wietnamskie 
go za pośrednictwem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Przypieczętowanie serdecznych stosunków 
na następne dwadzieścia lat

Wizyta partyjno-państwowa delegacji iftO w Polsce

14 bm. na zaproszenie Komitetu Centralnego PZPR, Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów PRL — przybyli do War­
szawy z oficjalną wizytą partyjno-państwową I sekretarz 
KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, przewod­
niczący Rady Państwa Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej — Walter Ulbricht oraz członek Biura Politycz­
nego KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, prze-
wodniczący Rady Ministrów
Dostojnym gościom towa­

rzyszą: członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC SED

NRD — Willi Stoph.
strów i minister zdrowia
Max Sefrin; wiceminister

Wielkie akcje 
młodzieżowe

Radzieckie organizacje mło­
dzieżowe zamierzają przepro­
wadzić wielkie akcje, na skalę 
międzynarodową, w związku 
z 50 rocznicą Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Największą tego typu akcją 
będzie spotkanie w Leningra­
dzie, gdzie latem zbierze się 
ponad 500 młodych ludzi ze 
120 krajów.

Związek Radziecki odwiedzi 
w tym roku ponad 200 delega­
cji młodzieżowych i 60 tys. tu­
rystów? zagranicznych. (PAP)

„Prawna ochrona" 
neohitierowskiej NPD
Jak donosi w depeszy z 

Duesseldorfu korespondent 
Reutera, wydano tam zakaz 
demonstracji organizowanej 
przez pewnego studenta holen 
derskiego przeciwko zachod- 
nioniemieckiej partii neohitie­
rowskiej NPD.

Minister spraw wewnętrz­
nych Nadrenii i Westfalii, We 
yer, oświadczył wobec prasy, 
że demonstracja, w której mie 
liby uczestniczyć przede wszy­
stkim studenci zagraniczni, mo 
głąby „sprowokować” wystą­
pienie również Niemców nie­
przychylnie ustosunkowanych 
do NPD. Toteż zakazał demon­
stracji po interwencji central­
nego ministra spraw wewnętrz 
nych w Bonn. (PAP)

Świadek Garrisona
Prokurator Nowego Orleanu 

Garrison przedstawił we wtorek 
zespołowi składającemu się z 
trzech sędziów swego zapowiada­
nego świadka. Jest nim 25-letni 
Perty Russo, urzędnik ubezpieczę 
niowy z Baton Rouge w Luizjanie. 
Zidentyfikował on Clay Shawa. 
jako jednego z trzech mężczyzn, 
których słyszał dyskutujących na 
temat planowanego zabójstwa pre 
Zydenta Kennedy’ego.

Prokurator Garrison twierdzi, ze 
Shaw, Ferrie i Oswald spotkali się 
^e wrześniu 1963 r. w mieszkaniu 
Perriego w Nowym Orleanie i o- 
^awiali sprawę zabójstwa prezy­
denta USA.

Świadek, opisując te wydarzenia 
Zeznał, że w prowadzonych roz­
mowach głos zabierał najczęściej 
Perrie, który powiedział m. in., 
że „przy próbie zabójstwa trzeba 
by użyć rozmaitej taktyki” i że 
..potrzeba by było trzech, a przy­
najmniej dwóch ludzi”. Jeden lub 
dwóch musiałoby wywołać zamęt, 
a trzeci powinien być ,;dobrym 
strzelcem”. (PAP)

Ma zdjęciu: powitanie na Dworcu 
Głównym w Warszawie. Od le­
wej: W. Ulbricht — W. Gomuł-Naczelny dowódca 

wojsk fińskich 
przybył do Polski
We wtorek — na zaprosze­

nie ministra obrony narodo­
wej, Marszałka Polski Maria­
na Spychalskiego — przybył z 
oficjalną wizytą do Polski na­
czelny dowódca sił zbrojnych 
Finlandii — generał porucz­
nik Yrjoe Ilmari Keinonen 
wraz z małżonką. (PAP)

ka
CAF —

Erich

i E. Ochab.
Telefoto Matuszewski

Honecker; członek
KC SED, minister spraw za­
granicznych — Otto Winzer; 
sekretarz generalny Niemiec­
kiej Partii Liberalno-Demo­
kratycznej, zastępca przewód 
niczącego Rady Państwa — 
Manfred Gerlach; zastępca 
przewodniczącego Niemiec­
kiej Unii Chrześcijańsko-De- 
mokratycznej, zastępca prze­
wodniczącego Rady Mini-

spraw zagranicznych — Oskar 
Fischer; członek KC SED, 
ambasador NRD w PRL — 
Karl Mewis; dyrektor depar­
tamentu w MSZ — amb, Ru­
dolf Helmer oraz grupa eks­
pertów.

O godz. 9 rano na Dworzec 
Główny w Warszawie przy­
był pociąg wiozący gości z 
NRD. Waltera Ulbrichta, Wil 
li Stopha i pozostałych gości 
witają członkowie naczelnych 
władz partyjnych i państwo­
wych: Władysław Gomułka, 
Edward Ochab, Józef Cyran­
kiewicz, Czesław Wycech, 
Stanisław Kulczyński, Stefan 
Jędrychowski, Ignacy Loga- 
Sowiński. Adam Rapacki. Ma 
rian Spychalski, Ryszard 
Strzelecki, Eugeniusz Szyr, 
Franciszek Waniołka, Bole­
sław Jaszczuk, Bolesław Po- 
dedworny, Witold Jarosiński, 
Artur Starewicz, Józef Tej- 
chma, Władysław Wicha, Jan 
Karol Wende, wicepremierzy 
członkowie Rady Państwa, 
kierownicy wydziałów KC 
PZPR, ministrowie, generali- 
cja WP, członkowie władz 
miejskich.

Goście i gospodarze prze­
szli następnie na plac przed, 
dworcem, gdzie powitała ich 
serdeczna owacja tysięcy zgro 
madzonych mieszkańców sto­
licy.

wi i Józefowi Cyrankiewiczo­
wi.

Następnie w gmachu KC 
PZPR odbyły się rozmowy, któ 
re upłynęły w serdecznej, 
przyjacielskiej atmosferze.

Wieczorem w gmachu rzą­
du przy Krakowskim Przed­
mieściu Władysław Gomułka, 
Edward Ochab i Józef Cyran­
kiewicz wydali przyjęcie na 
cześć Waltera Ulbrichta oraz 
Willi Stopha.

W czasie przyjęcia Józef Cy­
rankiewicz i Willi Stoph wy­
mienili toasty.

Józef Cyrankiewicz wzno­
sząc toast powiedział m. in-:

Dokończenie na str. 2

Na zdjęciu: przejazd ulicami 
Warszawy wśród licznej rzeszy 
społeczeństwa stolicy witającej 
niemieckich gości.

CAF — Telefoto — Czarnogórski

Azjatyckie wizyty
Na zaproszenie rządu Cejlonu, 

Indii, Nepalu, Afganistanu i Pa­
kistanu, sekretarz generalny 
ONZ — U Thant, w kwietniu br. 
złoży oficjalne wizyty w tych kra 
Jach. Przed udaniem się w podróż 
po krajach Azji, U Thant odwie­
dzi Genewę.

Czy się spotkają?
Kanclerz Niemiec zachodnich — 

Kiesinger, otrzymał list od prezy­
denta Johnsona, w którym szef 
państwa amerykańskiego porusza 
sprawę spotkania z przywódcą 
rządu zachodnioniemieckiego.

Wniosek o pomoc
Prezydent Johnson zwrócił się 

do Kongresu amerykańskiego Z 
wnioskiem o przyznanie pomocy 
finansowej dla Ameryki Łaciń­
skiej w wysokości półtora miliar­
da dolarów.

5-dniowy tydzień 
pracy w ZSRR

Komitet Centralny KPZR, Rada 
Ministrów ZSRR i Centralna Rada 
Związków Zawodowych powzięły 
uchwałę w sprawie wprowadze­
nia w całym Związku Radzieckim 
5-dniowego tygodnia pracy.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wydało na mocy tej uchwa­
ły rozporządzenie, które stwierdza 
że 5-dniowy tydzień pracy (2 dni 
wolne w tygodniu i ogółem 41 go­
dzin pracy tygodniowo), będzie 
wprowadzany stopniowo w przed 
siębiorstwach i instytucjach na 
obszarze całego Związku Radziec 
kiego. (PAP)

Walter Ulbricht Willi

Pomnik ofiar Oświęcimia 
już gotów do odsłonięcia

Przewodniczący Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeń­
stwa min. Janusz Wieczorek przejął we wtorek od budowni­
czych pomnik ofiar Oświęcimia.

kamieniarskiego z KrakowskieWzniesiony on został w Brze
zince między ruinami kremato go Przedsiębiorstwa 
riów, przy rampie kolejowej, Odkrywkowych i I 
na której faszyści „rozładowy- nych. Autorami pomnika są ar 
wali” przywożone z prawie 30 tyści polscy i włoscy: Piętro 

‘ ‘ Cascella, Jerzy Jarnuszkiewicz,krajów Europy transporty więź 
niów. Odsłonięcie pomnika na­
stąpi 16 kwietnia br. podczas
zapowiedzianej na ten dzień 
wielkiej manifestacji.

We wtorek odbyła się rów­
nież w Oświęcimiu konferen­
cja, na której omówiono szcze 
gółowo przebieg prac związa­
nych z przygotowaniami do tej 
wielkiej uroczystości. Obecni 
byli także: sekretarz general­
ny Zarządu Głównego ZBoWiD 
Kazimierz Rusinek oraz przed­
stawiciele resortów komuni­
kacji, handlu, łączności, kul­
tury i in. Przewiduje się, iż 
w manifestacji weźmie udział 
ok. 100 tys. osób.

Pomnik ofiar Oświęcimia 
jest dziełem mistrzów kunsztu

Katastrofa samolotu
w pobliżu brytyjskich wybrze­

ży wpadł do morza w poniedzia­
łek wieczorem samolot południo-
woafrykańskich 
Odnaleziono do 
katastrofy. Los 
członków załogi 
nieznany. (PAP)

linii lotniczych, 
tej pory 15 ofiar

20 pasażerów i 3 
jest do tej pory

Odkrywkowych i
Robót

Budowla-

Julian Pałka, Giorgio Simon- 
cini, Tomaso Valle, Maurizio 
Vitale. (PAP)

ftowa panorama
Na Nowym Mieście w Pozna­

niu stale przybywa domów. Na 
zdjęciu: nowe punktowce przy 
ulicach Krańcowej i Warszaw­
skiej.

Fot. — K. Przychcdzkl

Stoph, w towarzystwie Wła­
dysława Gomułki, przyjęli ra 
port dowódcy Kompanii Ho­
norowej WP.

Po tej uroczystości kolu­
mna aut w otoczeniu hono­
rowej eskorty motocyklistów 
udała się do rezydencji — 
Pałacu Wilanowskiego.

Całą trasę przejazdu barw­
nie udekorowano propor­
czykami o barwach Polski 
i NRD i czerwonymi chorą­
giewkami. Tłumy mieszkań­
ców stolicy serdecznie po­
zdrawiały przejeżdżających 
dostojnych gości i gospoda­
rzy.

W godzinach przedpołudnio­
wych W. Ulbricht i W. Stoph 
oraz pozostali goście z NRD 
złożyli wizytę Władysławowi 
Gomułce, Edwardowi Ochabo-

15 bm. Telewizja Polska 
przeprowadzi bezpośrednią 
transmisję uroczystości pod­
pisania układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej po­
mocy między Polską a Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Początek transmisji o 
godz. 11.50. (PAP)

Wyniki targowego konkursu

Poznaniacy unikają 
dobrej produkcji?

Po raz osiemnasty rozstrzygnięto wyniki targowego kon­
kursu pod hasłem „Dobre — Ładne — Poszukiwane”. Dy­
plomy i medale nie były tu dla uczestników jedyną nagro­
dą, śladem bowiem konkursowych wyróżnień idzie teraz za­
interesowanie handlu, który z dużą ufnością odnosi się do 
nagrodzonych towarów.
W niedawnym konkursie 

wzięło udział 239 producentów, 
z tego większość drobnych wy­
twórców, którzy najwięcej so­
bie cenią te wyróżnienia, jako 
swoistą gwarancję pełnego 
wykorzystania oferty targo­
wej. Ogółem zgłoszono ponad 
1500 wyrobów do konkursu; 
najwięcej wyrobów przemysło 
wych.

Wśród odznaczonych wyro­
bów znajdują się także po­
znańskie produkty. Tak na 
przykład wyróżniono medala­
mi Poznańskie Zakłady Kon­
centratów Spożywczych za 
trzy rodzaje zup i „Goplanę”

za herbatniki „Be-be”. Gopla­
na i PZKS otrzymały jeszcze 
dyplomy uznania — za 6 kon­
centratów i 4 wyroby cukier­
nicze. Ponadto dyplomy otrzy­
mały Zakłady Koncentratów 
Spożywczych w Winiarach 
koło Kalisza, zakłady owoco­
wo-warzywne w Międzycho­
dzie (5 dyplomów), w Pudlisz- 
kach i Kotlinie oraz przetwór­
nia owocowo-warzywna prze­
mysłu terenowego w Turku. 
Jako jedyne w branży prze­
mysłowej dyplom uzyskały 
ZPO im. Komuny Paryskiej w 
Poznaniu za płaszcz damski.

Rezultaty te są więcej niż 
skromne — tylko 8 poznań­
skich wytwórców osiągnęło 
dobre wyniki i właściwie tyl­
ko w produkcji artykułów spo 
żywczych. A gdzie inni nasi 
rynkowi dostawcy? (zs)

POGODA
Jak poda je PIHM — w dniu 15 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi i lokalnymi rozpogodzeniami. 
Miejscami przejściowe opady de­
szczu lub mżawki. Temperatura 
maksymalna od 6 st. do ok. 11 st. 
Wiatry umiarkowane lub dość 
silne.



Wizyta kanclerza 
Austrii w ZSRR

Na zaproszenie rządu radziec­
kiego do Moskwy przybył we wto 
rek z wizytą oficjalną kanclerz 
federalny Austrii, Josef Klaus w 
towarzystwie ministra spraw za­
granicznych, L. Toncic-Sorinja. 
Goście austriaccy przebywać bę­
dą w Związku Radzieckim do 21 
marca.

Agencja TASS podkreśla, że 
Wizyta jest kontynuacją osobi­
stych kontaktów między przywód 
eami państwowymi obu krajów — 
które zawsze miały wielkie zna­
czenie dla rozwoju stosunków ra- 
dziecko-austriackich. (PAP)

Jutro Wojewódzki
Zjazd TPPR

16 bm. obradować będzie w 
sali Klubu Garnizonowego w 
Poznaniu VIII Wojewódzki 
Zjazd Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Radzieckiej. Głów­
nym celem obrad będzie pod­
sumowanie dotychczasowego 
dorobku i wytyczenie kierun­
ków przyszłej działalności To­
warzystwa.

Jak wynikało z danych, przy 
toczonych podczas konferencji 
prasowej przez przewodniczą­
cego Zarządu Wojewódzkiego 
TPPR Jerzego Kusiaka i se­
kretarza Mieczysława Sobie­
raja, w Zjeździe weźmie u- 
dział przeszło 200 osób. W cza­
sie zjazdu poświęci się wiele 
uwagi omówieniu programów 
obchodów z okazji 50 roczni­
cy Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej oraz 
dokona wyboru nowego Za­
rządu Wojewódzkiego, (b)

Przeciwgruźlicza służba zdrowia 
tematem obrad związkowych
Wczoraj w poznańskim Ośrodku Walki z Gruźlicą odbyło 

się plenarne posiedzenie Zarządu Okręgu Związku Zawodo­
wego Pracowników Służby Zdrowia. Poświęcono je omówie­
niu aktualnych, węzłowych problemów walki z gruźlicą oraz 
spraw związanych z bezpieczeństwem, higieną i ustawodaw­
stwem pracy w przeciwgruźliczych zakładach lecznictwa 
otwartego i zamkniętego na terenie całej Wielkopolski.
W obradach tych obok przed 

stawicieli władz poznańskiej 
służby zdrowia i dyrektorów

Manewry 
na granicy z CSRS
Jak informuje Agencja ADN, 

w poniedziałek rozpoczęły się 
w Bawarii na obszarze grani­
czącym z CSRS zakrojone na 
szeroką skalę manewry Bun­
deswehry.

Uczestniczy w nich 3.500 po­
jazdów mechanicznych oraz 
700 czołgów i innych pojaz­
dów gąsienicowych. Manewry 
trwać będą do 21 marca.

PAP

O Dwukrotnie interweniowała 
wczoraj Straż Pożarna. W obu wy 
padkach gaszono pożar trawy ja­
ki wybuchł na skarpach kolejo­
wych na Dębcu i Osiedlu War­
szawskim.

O Na ul. Dzierżyńskiego (przy 
Kwiatowej) Edward S. znajdujący 
się w stanie nietrzeźwym znalazł 
się na torach w momencie, kiedy 
właśnie przejeżdżała „czwórka”. 
Odrzucony bokiem wozu na jezd­
nię, doznał złamania nogi.

O Przed przystankiem, na Mo­
ście Teatralnym, w bliżej nie­
ustalonych okolicznościach tram­
waj linii nr 5 wpadł na samo­
chód osobowy. Pojazdy uległy 
uszkodzeniu. Ofiar w ludziach nie 
było, (za)

SPROSTOWANIE

28 lutego br. w rubryce „Tele­
fony donoszą” napisaliśmy, że „W 
Technikum Ekonomicznym przy 
ul. Marszałkowskiej 19-letnia (...) 
zażyła 30 tabletek różnych le­
karstw. Z objawami zatrucia prze 
wieziono ją do szpitala”. Z pisma 
nadesłanego przez Dyrektora Tech 
nikum Ekonomicznego wynika, że 
tabletki zostały zażyte przez uczeń 
nicę nie w szkole (jak nas poin­
formowało pogotowie), lecz w do­
mu przed wyjściem do szkoły. 
Higienistka szkolna dowiedziaw­
szy się od jednej z uczennic o 
tym fakcie, wezwała pogotowie.

Sprostowanie to drukujemy na 
życzenie dyrektora, którego zda­
niem sformułowanie notatki w 
„Głosie” „godzi w dobre imię 
szkoły”.
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Komu potrzebne są zastrzeżenia?
Problemy nierozprzestrzeniania broni nuklearne!

Rozmowy przeprowadzone przez delegata amerykańskie­
go na Genewską Konferencję Rozbrojeniową Fostera z pre­
mierem Moro, wicepremierem Nennim i min. Fanfanim, 
— nie wpłynęły na zmianę stanowiska rządu włoskiego, 
wobec układu o nierozpowszechnianiu broni nuklearnej. 
Jak wiadomo, zastrzeżenia rządu włoskiego w tej sprawie 
są równoznaczne z odrzuceniem tego układu.
Cała lewica i niektóre par­

tie demokratyczne ostro potę­
piają stanowisko zajęte w tej 
sprawie przez gabinet Moro.

Blokując rokowania w spra 
wie zawarcia układu — pisze 
organ partii republikańskiej,

Symbol Hiroszimy
Burmistrz japońskiego miasta 

Hiroszima, Sindzo Hamai oświad­
czył we wtorek, że kampania zbie 
rania funduszów na remont ruin 
„Domu Atomowego” zakończyła 
się poważnym sukcesem. Do kasy 
władz miejskich Hiroszimy wpły­
nęło ponad 40 milionów jenów.

„Atomowym domem” w Japonii 
nazywane sa ruiny gmachu hi- 
roszimskiej izby bandlowo-prze 
myślowej, która znalazła się w 
epicentrum eksplozji bomby ato­
mowej z 6 sierpnia 1945 r. W kam­
panii zbierania funduszów wzięli 
udział przedstawiciele szerokich 
warstw społeczeństwa. Ponad mi­
lion osób przesłało pieniądze wła­
dzom miejskim w Hiroszimie. 
Apel Hiroszimy odbił się również 
szerokim echem w wielu krajach.

PAP

placówek przeciwgruźliczych 
uczestniczyli również wiceprze 
wodnicząca ZG ZZPSZ I. Ko- 
sobudzka, przedstawiciel CRZZ 
M. Janiak oraz główny inspek­
tor pracy ZG ZZPSZ — K. 
Warman.

Dyskutanci podkreślali znaczna 
poprawę stanu opieki przeciw­
gruźliczej. jaka nastąpiła w ostat­
nich latach. Polepszyła się za­
równo baza tej gałęzi lecznictwa, 
jak i metody pracy, stosowane w 
niej. Gorzej nieco niż w Poznaniu, 
przedstawia się ta sytuacja na 
wsiach, gdzie ciągle jeszcze spo­
łeczeństwo nie jest dostatecznie 
uświadomione o niezbędności w-ze 
snego leczenia. Poważny problem 
stanowi nadal gruźlica otwarta, 
przewlekła, będącą często źródłem 
nowych przypadków choroby. 
Zwracano również uwagę na to, 
iż obok badań małoobrazkowych 
niemniej ważna rolę w wykrywa­
niu gruźlicy spełniać powinien le­
karz rejonowy. Na skutek zmniej­
szenia przypadków gruźlicy wśród 
dzieci — przeprowadzono reorgani­
zację przeciwgruźliczej opieki nad 
dziećmi, powierzając ja pediatrze 
rejonowemu. nadzorowanemu 
przez jedna Miejska Dziecięcą Po 
radnie Przeciwgruźliczą.

Kontrole warunków pracy prze­
prowadzono w kilkunastu placów­
kach przeciwgruźliczych, stwier­
dzając znaczna poprawę stanu 
techniczno-budowlanego obiektów. 
W wielu jednak wypadkach za­
obserwowano zła funkcjonalność 
pomieszczeń oraz usterki w r-^e- 
strzeganiu przepisów bhp. (wch)

Francuskie znaki zapytania
Pełnym zaskoczeniem nazwać można 

to, co się zdarzyło w czasie drugiej tury 
wyborów francuskich. Dziennikarze 
około godziny 20 w niedzielę zaczęli się 
schodzić do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, gdzie zainstalowano dla 
nich wszelkie środki łączności i dano im 
do dyspozycji wszelkie możliwe źródła 
informacji, które są szybkie, ale czasem 
są — jak wiemy z doświadczenia — za­
wodne. Na wielkiej mapie pokazywano, 
która partia jaki okręg zdobywa; Rów­
nocześnie na ekranach telewizorów uka­
zywały się nazwiska zwycięzców, poko­
nanych przeciwników, liczby (i procent) 
głosów, które padły na jednego i dru­
giego. ,

Praca nerwowa, szybka. Błysk fleszów, 
przytłumiony gwar głosów, nadających 
ostatnie wyniki przez telefon.

Nagle nerwowość stała się większa, 
wyniki z poszczególnych okręgów za­
częły się bowiem — wbrew wszelkim 
przewidywaniom — układać w kształt 
porażki gaullistów. Kiedy się okazało, 
że kształt ten nie jest zwodniczy, do 
dziennikarzy przyszedł Bommel, sekre­
tarz generalny UNR. Miał kiepski humor 
i nadrabiał miną. Zrobił parę uwag w 
rodzaju: „zobaczymy, to jeszcze nie ko­
niec” — i znikł. A gdy wszystko wy­
dawało się już jasne, przybył minister 
Frey, który w rozmowie z dziennika­
rzami podkreślił, że UNR ma dalej 
większość eo najmniej względną, że nie 
ma innej większości, która gaullistów 
mogłaby zamienić.

Druga ważna uwaga min. Freya doty­
czyła niezmienności francuskiej polityki 
zagranicznej. Zapewne temat ten przy­

należącej do koalicji centro 
lewicowej — „rząd bierze na 
siebie niezwykle poważną od­
powiedzialność przed całym 
światem i przed historią”.

Ten sam temat porusza w 
korespondencji PAP z Wa­
szyngtonu red. Janusz Gołę­
biowski: W wielkonakładowej 
prasie amerykańskiej, popie­
rającej dotychczas bez zastrze 
żeń wysiłki na rzecz zawar­
cia układu o nierozpowszech­
nianiu broni jądrowej, zaczęły 
się nagle pojawiać głosy wy­
rażające głębokie wątpliwości 
wobec tego porozumienia. Wy 
suwa się mianowicie tezę, że 
praktyczne znaczenie tego u- 
kładu jest zbyt małe, aby dla 
jego zawarcia warto było po­
święcić dobre stosunki z so­
jusznikami USA, konkretnie 
z NRF, która — jak wiadomo 
— sprzeciwia się układowi.

W chwili obecnej nie można 
jeszcze oczywiście mówić o 
jakimś zasadniczym przeak- 
centowaniu postawy wobec u- 
kładu o nierozpowszechnianiu, 
jednakże pojawienie się w cią 
gu trzech dni w dziennikach 
takich, jak „Wall Street Jour­
nal” i „Washington Evening 
Star” dłuższych artykułów na­
wołujących wręcz do zrezyg­
nowania z układu; zasługuje 
niewątpliwie ha uwagę. Spra­
wa staje się tym poważniejsza, 
że autorzy wspomnianych ar­
tykułów powołują się na 
„niektóre koła administracji”.

W świetle tych opinii, bar­
dzo charakterystyczny jest 
fakt, że były kanclerz NRF 
Erhard w wywiadzie dla dzień 
nika „General Anzeiger” ujaw­
nił, że w roku 1964 zapropo­
nował prezydentowi Francji 
de Gaulle’owi „zawarcie mię­
dzy NRF a Francją porozu­
mienia o wspólnym posiada­
niu broni atomowej”. Jednak­
że Francja nie zgodziła się na 
tę propozycję.

Biuletyn prasowy organiza­
cji „Kampania na rzecz roz­
brojenia” pisze, iż rząd Erhar

Dziennikarze Dominikany 
domagają sie wyjaśnień 
115 dziennikarzy dominikańskich 

wysłało list otwarty do prezyden­
ta Balaguera, domagając się 
wyjaśnień w sprawie losu jednego 
z ich kolegów Guido Gila, który 
zniknął przed 2 miesiącami. Zo­
stał on aresztowany przez policję 
dominikańską, a następnie — jak 
twierdzą władze — „wypuszczo­
no go na wolność’.

Autorzy listu domagają się, by 
prezydent poinformował ich, czy 
Gil, który był delegatem na kon­
ferencję trzech kontynentów w 
Hawanie, żyje jeszcze czy też zo­
stał zamordowany. W tym ostat­
nim wypadku prezydent powinien 
ukarać winnych. (PAP) 1

da — jak świadczy wywiad 
— wbrew zapewnieniom, że 
„nie chce dysponować bronią 
nuklearną” podejmował kroki, 
aby broń tę uzyskać.

Próba ta — jak stwierdza 
biuletyn — została podjęta z 
zachowaniem ścisłej tajemni­
cy. Nie byli o tym poinformo­
wani członkowie Bundestagu. 
„Kampania na rzecz rozbroje­
nia” stawia obecnemu rządo­
wi NRF pytanie, czy w tej 
chwili w Bonn istnieją tajne 
plany przewidujące uzyskanie 
dostępu do broni nuklearnej.

Nie pierwszy i zapewne nie 
ostatni to sygnał niebezpiecz­
nych dla świata dążeń do po­
siadania broni nuklearnej 
przez NRF. A wielkie mocar­
stwo atomowe — USA — zda- 
je się ulegać presji swego nie 
dawnego wroga a dziś „do­
brego sojusznika”. Podobnie 
ulegają jej niektórzy partne­
rzy z Wspólnego Rynku <m. 
in. Włochy). Całe szczęście, w 
świecie a także w Europie, nie 
brak w tej sprawie trzeźwo­
ści. Wiadomo bowiem, że ule­
ganie żądaniom NRF, to spy­
chanie świata na krawędź woj 
ny. (PAP — jm)

Należy tu odnotować, że rów 
nocześnie rośnie krytycyzm wo 
bec Johnsona z powodu me­
tod prowadzenia wojny. O ile 
w styczniu 1966 r. 63 proc, 
ankietowanych solidaryzowało 
się z tymi metodami, a 37 proc, 
było przeciw, o tyle obecnie 
postępowanie Johnsona apro­
buje tylko 40 proc, ankietowa­
nych. a 60 proc, dezaprobuje 
je. Chodzi tu w przeważającej 
mierze o opozycję z prawa.

Wyda je się — pisze nowo­
jorski korespondent PAP, W. 
Górnicki — że w tym nieustan 
nym przesuwaniu się nastro­
jów opinii w kierunku więk­
szej agresywności ogromną ro­
lę odgrywa propaganda prasy 
brukowej, skrajnej prawicy 
oraz wyższych oficerów Penta­
gonu.

Agresorzy amerykańscy 
wspinają się coraz wyżej po 
szczeblach eskalacji zbrodni­
czej wojny — pisze dziennik

Wizyta delegacji NRD w Polsce
Dokończenie ze str. 1

W waszych osobach tow. Ul- 
bricht, tow. Stoph, tow. Honec­
ker, tow. Winzer, polskie społe­
czeństwo z sympatią, przyjaźnią 
i radością wita współtwórców, 
przedstawicieli i kierowników 
pierwszego niemieckiego pokojo­
wego, demokratycznego państwa 
pracujących, które wykorzeniło 
pruski militaryzm i jego społecz­
ne podłoże.

To państwo rozwija się i krzep­
nie. To państwo wykorzeniło ide 
ologię przemocy i odwetu, wy­
chowuje po raz pierwszy młodzież 
niemiecką w duchu współżycia 
między narodami, stawia czoła 
nagonce Niemiec zachodnich — 
wyciągnęło rękę do swoich są­
siadów.

Jeżeli chodzi o Polskę, to można 
powiedzieć, że — im większe szko 
dy wyrządził przez wieki naszemu 
narodowi imperializm niemiecki, 
łącznie z jego ostatnim hitlerow­
skim wcieleniem, im więcej ofiar 
kosztowała nas walka na śmierć 
i życie z imperializmem niemiec­
kim, im bardziej i dziś przychodzi 
nam wspólnie z naszymi towarzy­
szami i gośćmi walczyć z tymi si­
łami w Niemczech zachodnich, 
które kroczą przeciwko wam i 
przeciwko nam starą drogą im­
perializmu niemieckiego — tym 
bardziej cenimy i w pełni solida­
ryzujemy się z tymi silami naro­
du niemieckiego, który wy repre 
zentujecie i którym przewodzicie, 
a które konkretnie, realnie i zwy­
cięsko w państwie niemieckim z 
nami graniczącym torują nową 
drogę przyszłości Niemiec we 
współpracy międzynarodowej, w 
przyjaźni między narodami, we 
wspólnym z nami umacnianiu bez 
piefzeństwa Europy, którego nie­
zbędnym czynnikiem jest Niemiec 
ka Republika Demokratyczna.

Dlatego to z taką historyczną 
satysfakcją patrzymy na rozwój 
NRD, z którą przyjazne więzy u- 
mocnimy układem, dlatego z ra­
dością witamy na naszej ziemi

przedstawicieli i kierowników 
NRD — naszych niemieckich przy 
jaciół i współtowarzyszy walki o 
pokój i socjalizm!

Odpowiadając na toast pol­
skiego premiera Willi Stoph 
oświadczył m. in.:

Pragnę szczerze podziękować za 
przyjazne przyjęcie, okazane nam 
w waszym kraju.

Układ o przyjaźni, współpracy I 
wzajemnej pomocy, który zosta­
nie podpisany w czasie naszego 
pobytu w Warszawie, a także wy­
niki przyjacielskich rozmów z kie 
rowniczymi przedstawicielami 
PRL stanowią nowy dowód zgod­
ności naszych partii i rządów we 
wszystkich sprawach międzynaro­
dowej polityki i bezpieczeństwa 
europejskiego oraz wynikających 
stąd zadań. Jednoznaczne i konse­
kwentne stanowisko wobec milita- 
rystycznej i odwetowej polityki 
zachodnióniemieckiego rządu Kie- 
singera — Straussa wyrażone w 
wypowiedziach naszych polskich 
towarzyszy i przyjaciół, ma wiel­
kie znaczenie dla umocnienia mię 
dzynarodowej pozycji NRD.

Podkreślono jak najdobitniej, źe 
koła rządzące w Bonn muszą u- 
znać granice powstałe w następ­
stwie drugiej wojny światowej — 
w tym granice na Odrze i Nysie 
i granice między obu państwami 
niemieckimi — wyrzec się dyspo­
nowania lub współdysponowania 
bronią jądrową, ustanowić nor­
malne stosunki z NRD.

Możemy z zadowoleniem stwier­
dzić, że współpraca gospodarcza 
między obu naszymi państwami 
coraz bardziej zyskuje na zna­
czeniu. Również stosunki kultu­
ralne dobrze się rozwinęły na pod­
stawie nowej umowy kulturalnej 
zawartej pod koniec 1964 roku.

Jesteśmy przeświadczeni, że wy­
niki naszej wizyty w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej będą no 
wym dobitnym dowodem spójni i 
prawdziwego zaufania w stosun­
kach między obu socjalistycznymi 
narodami.

szedł mn na myśl, albo ktoś mu go pod­
powiedział — z uwagi na porażkę mini­
stra obrony Messmera, sekretarza stanu 
do spraw współpracy z zagranicą Char- 
bonela oraz — co było największą nie­
spodzianką — ministra spraw zagranicz­
nych Couve de Murville’a.

Jakie są przyczyny tego stanu rzeczy, 
w którym gaulliści — choć jak się oka­
zało w końcu — mają minimalną więk­
szość w parlamencie muszą się znaleźć 
w sytuacji bezpośredniego zagrożenia ze 
strony lewicy? Stają bowiem twarzą w 
twarz, po raz pierwszy właściwie od 
1936 roku, z siłą mniej więcej równą 
własnej. Tym niebezpieczniejszą, że po­
wstałą w procesie jednoczenia i że pro­
ces ten powiódł się, czego dowodem była 
wyjątkowa dyscyplina wyborców FPK, 
Federacji, PSU oraz zwykłych, skłania­
jących się ku lewicy wyborców. Zawio­
dły wszelkie przypuszczenia, że prze­
ciętny wyborca o mieszczańskich na­
wykach nie będzie się chciał zgodzić na 
współpracę z komunistami, a tym bar­
dziej nie będzie się chciał zgodzić na 
to, aby komunista, jako jedyny przed­
stawiciel lewicy w tych okręgach, w któ­
rych na jego rzecz ustąpił kandydat fe­
deracji — reprezentował właśnie jego, 
mieszczańskiego urzędnika, czy robotni­
ka, żyjącego od lat w atmosferze anty- 
fcomunizmu.

W prasie mieszczańskiej widać nie tyl­
ko zaskoczenie, ale i lęk. „Le Figaro” 
np. pociesza się, że zwycięstwo lewicy 
jest wynikiem porozumienia taktyczne­
go i że nie będzie można pójść dalej 
bez programu, a w sprawach programo­
wych — zasadniczych — zbyt wiele dzie­

Wojna wietnamska

Rośnie wojowniczość 
opinii amerykańskiej

Nastroje amerykańskiej opinii publicznej na temat Wiet­
namu wykazują coraz większe zaostrzenie. Najnowsza an­
kieta Harrisa wskazuje, że już 63 proc. Amerykanów jest 
przeciwna przerwie w bombardowaniach DRW.

li lewicę komunistyczną od niekomuni­
stycznej.

Nieco inaczej widzi sprawę „Combat”. 
Można się domyślać z jego artykułu 
wstępnego, że właściwie żałuje, iż de 
Gaulle nie przemówił po raz drugi przed 
drugą turą wyborów. „Combat” gwał­
townie zwalczał pierwsze przemówienie 
generała.

Cóż jednak dalej? De Gaulle jest mę­
żem stanu doświadczonym. Można by 
postawić tezę, źe gdy przed paru dniami 
na Radzie Ministrów powiedział, że za­
daniem nowego parlamentu będzie 
przede wszystkim regulacja spraw spo­
łecznych, to przewidywał już bardzo 
ostrą ofensywę lewicy. Jej zechce więc 
przeciwstawić argumenty z lewicowego 
arsenału. Warto przypomnieć, że przy- 
wódca lewicy gaullistowskiej, Vallon, 
przed paru dniami powiedział, że nie ma 
powodu, aby lewica miała monopol na 
mówienie w imieniu robotników.

Teraz — po próbie sił, nie bardzo dla 
UNR pomyślnej — ten akcent społecz­
ny, i gospodarczy rządów gaullistow- 
skich będzie używany do obrony przed 
atakiem. De Gaulle od dawna wiedział, 
że tn się kryje źródło niemałych nie­
bezpieczeństw.

Pozałatwiawszy więc sprawy polityki 
zagranicznej, uznając, że na razie na 
tym odcinku ma spokój, spróbuje teraz 
załatwić te dziedziny życia francuskie­
go, które uważa zapewne za przyczynę 
wzrostu wpływów lewicy i trudności 
nowego rządu, aby w ten sposób odzy­
skać utracony teren.

ANDRZEJ KOBUS 

„Nhan Dan” w artykule redak 
cyjnym. W ciągu ostatnich dni 
samoloty amerykańskie doko­
nały barbarzyńskich nalotów 
na dużą liczbę ośrodków prze 
myślowych i gęsto zaludnio­
nych okręgów w naszym kra­
ju.

Wobec narodów całego świa 
ta — czytamy w zakończeniu 
artykułu — oskarżamy impe­
rialistów amerykańskich o a- 
gresywne zamiary i potworne 
zbrodnie wobec naszego na­
rodu. (PAP)

68 tysięcy kobiet 
w szeregach KGW
W poznańskim „Domu Chło­

pa” odbyło się wczoraj ple­
narne posiedzenie Wojewódz­
kiej Rady Gospodyń Wiejskich. 
Z referatu przewodniczącej — 
Reginy Kellerowej wynika, że 
koła gospodyń istnieją w 
2 294 wsiach województwa po­
znańskiego j zrzeszają 67 991 
kobiet. Poza kursami piecze­
nia, gotowania i haftowania, 
odbywały się w okresie spra­
wozdawczym kursy specjali­
styczne z zakresu racjonalnego 
żywienia rodziny, higieny i 
pielęgnacji niemowląt, oświa­
ty sanitarnej, hodowli inwen­
tarza i organizacji pracy, w 
których brało udział ponad 
45 tysięcy zrzeszonych kobiet.

Plan pracy KGW na rok bie 
żący przedstawiła inź. Jadwi­
ga Chmielewska. Przewiduje 
się kontynuowanie działalności 
w dotychczasowych kierun­
kach z położeniem większego 
nacisku na szkolenie kursowe 
w zakresie higieny osobistej, 
estetyki obejść gospodarskich 

"i rozwój warzywnictwa.
Na zakończenie plenum, z 

okazji Międzynarodowego Dnia 
Kobiet — najaktywniejsze 
działaczki KGW otrzymały 
skromne upominki, (kj)

Jaka będzie 
sprawiedliwość?
Senator Thomas Dodd przy­

znał w poniedziałek, że na je­
go prywatne konta bankowe 
przekazano w jego imieniu co 
najmniej 156 tys. dolarów z 
funduszów wyborczych.

Dodd zeznaj przed senacką 
komisją etyki, źe część tych 
pieniędzy wydał na przebudo­
wę swego domu w Connecti­
cut, trunki, rozrywki, kwiaty 
i inne cele osobiste.

Sprawa Dodda, zaciekłego 
antykomunisty, nabiera do­
datkowego wydźwięku w zwią 
zku z niedawną decyzją Izby 
Reprezentantów, która pozba­
wiła mandatu kongresmana 
murzyńskiego A C. Powella za 
sprzeniewierzenie funduszów 
publicznych. (PAP)

Prezydent de Gaulle opuszcza kabiny 
przed wrzuceniem głosu do urny wyb®'' 
czej w ratuszu miejskim Colomb®yJ®*' 
deux Eglises; w miejscowości tej znajdo® 
się prywatna rezydencja prezydent® 
Francji. caf — Photofa*



Johnsona czekanie
na „stosowną chwile"

Amerykański* samoloty przy­
stąpiły do minowania rzek w 
Wietnamie północnym • Ar­
tyleria US Army ostrzelała te­
rytorium strefy zdemilitaryzo- 
wanej pomiędzy Wietnamem 
południowym a Demokratycz­
ną Republiką Wietnamu, a na­
stępnie przeniosła ogień na te­
ren DRW • Okręty US Army 
wzięły pod ogień wybrzeże 
północnowietnamskie • Obiek­
tem nalotów stały się elektrow 
nie, zasilające w prąd Hanoi 
oraz Haifong • Lotnicy ame­
rykańscy przypuścili ataki na 
systemy nawadniające w DRW 
• 10 marca zaatakowana zosta­
ła stalownia w Thai Nguyen 
(64 km na północ od Hanoi), a 
więe pierwszy, jeśli pominąć 
elektrownie, obiekt przemy­
słowy, który dowództwo USA 
w Sajgonie oficjalnie rozka­
zało obrzucić bombami.

sprecyzowanego zaniechania 
działań obronnych, prowadzo­
nych przez wietnamskie siły 
patriotyczne.

Takie są najświeższe do­
niesienia z frontu ame­
rykańskiej wojny w 

Wietnamie. Ich wymowa jest 
oczywista. Johnson zdecydo­
wał się na kontynuowanie 
działań w południowowschod- 
niej Azji, na dalsze stopniowa­
nie agresji przeciwko narodo­
wi wietnamskiemu. O takim 
kursie polityki azjatyckiej mó­
wił prezydent USA otwarcie 
na konferencji prasowej w mi­
nionym tygodniu.

Johnson wystąpił z przemó­
wieniem, mającym ukazać 
jego wyborczą znajomość kon­
fliktu wietnamskiego oraz kon 
sekwencję jego poczynań. 
„Jestem bardzo dumny z tego, 
co zdziałaliśmy w ciągu ostat­
nich osiemnastu miesięcy w 
Wietnamie” — oświadczył wy­
zywająco szef Białego Domu.

Prezydent Stanów Zjedno­
czonych oznajmił także: 
„Wstrzymamy naszą inwazję 
północnego Wietnamu, jeśli 
oni (Hanoi — przyp. red.) 
stwierdzą, że wstrzymają swo­
ją inwazję Wietnamu połud­
niowego”. Tym samym John­
son, na co zwróciła uwagę a- 
gencji Reutera, określiwszy 
działania wojenne sił zbroj­
nych _ USA ..przeciwko DRW 
mianem inwazji, po raz 
pierwszy nazwał rzecz po 
imieniu.

Nie to wszakże jest najistot­
niejsze, ani to, że pierwszy 
człowiek w Waszyngtonie w 
sposób demagogiczny przyrów 
nu je pomoc Wietnamczyków z 
północy dla rodaków z po­
łudnia — do amerykańskiej 
agresji na Wietnam. Rzecz w 
tym, że Johnson obecnie wy­
raźnie wysuwa pod adresem 
Hanoi nowe, dalej idą­
ce żądania. Uprzednio pre 
zydent szermował argumen­
tem, iż z DRW jakoby nie nad­
chodzi żaden „sygnał” o go­
towości z jej strony do roko­
wań. Ale teraz — po „daniu 
znaku” przez Wietnam pół­
nocny, potwierdzającego taką 
gotowość z momentem wstrzy 
mania amerykańskich nalotów 
— Johnson żąda bliżej nie-

Tym samym johnsonowski 
slogan, jakoby prezydent go­
tów był podjąć rokowania z 
Wietnamem „w każdej 
chwili” okazał się cze­
kiem bez pokrycia. Obecnie 
Johnson zmodyfikował swe 
stanowisko wobec rozmów z 
Hanoi. Stary slogan w nowym 
wydaniu powtarza wprawdzie 
zwrot „w każdej chwili”, ale 
uzupełniono go dodatkiem iż... 
chwila stosowna jesz 
cze nie n a d e s zł a!! Aby 
zakończyć dywagacje na temat 
chwili, przytoczmy jeszcze 
całkiem świeżej daty (minio­
ny tydzień) wypowiedź Schle- 
singera. Były doradca zamor­
dowanego prezydenta Kenne­
dyego bardzo ostro skrytyko­
wał wschodnioazjatycką poli­
tykę Waszyngtonu, a zwłasz­
cza ostatnie posunięcia eska- 
lacyjne. Schlesinger zamknął 
swe wywody jednoznaczną 
konkluzją: wszystko to pro­
wadzi nieodparcie do wnio­
sku, iż rząd Stanów Zjedno­
czonych nie życzy so­
bie rokowań z DRW w 
tej chwili.

Johnson intensyfikuje dzia­
łania wojenne w Wietnamie, 
ale liczące się w tej wojnie 
efekty militarne, uzyskiwane 
do tej pory przez sztab gene­
rała Westmorelanda, są co naj­
mniej skromne. Naród wiet­
namski walczy, stawiając czo­
ła wzmagającym się atakom 
z niesłychanym samozapar­
ciem i zaciętością, zadając 
agresorowi dotkliwe straty. 
Obok pomocy politycznej i ma 
terialnej, udzielanej -walczą­
cemu Wietnamowi przez kraje 
socjalistyczne, wzmaga się na 
świecie ruch protestujący 
przeciwko inwazji amerykań­
skiej w Indochinach.

Sekretarz generalny ONZ, 
U Thant, przebywając nie­
dawno w swej ojczystej Bir­
mie, ponownie dał wyraz swe­
mu zdecydowanemu stanowi­
sku, iż podstawą przystąpie­
nia do ewentualnych rozmów 
Hanoi z Waszyngtonem — 
musi być zaniechanie przez 
Pentagon bombardowań tery­
torium wietnamskiego. Mary­
narze siedmiu wielkich por­
tów australijskich wystąpili z 
deklaracją, iż nie będą pływać
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Emanuel Rostworowski — „O- 
statni król Rzeczypospolitej — 
Geneza i upadek Konstytucji 3 
Maja", Biblioteka Wiedzy Histo­
rycznej, Wiedza Powszechna, str. 
348, cena 25,— zł.

Ingeborg Borysiuk — „Rozmów­
ki niemieckie”. Wiedza Powszech 
na, Wyd. III, str. 248, cena 15,— zł.
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Wysłany został do Francji, z kluczem do nowego szyfru, 
ponieważ poprzedni Niemcy złamali. Z powodu przeszkód 
nie do przewidzenia, w ostatniej chwili musiał wybrać 
przejście granicy przez góry. Zdążył jeszcze tylko zawia­
domić kupca, że szyfr miał w specjalnej kapsułce, że go 
połknął, ale... i tu jeszcze chciał coś powiedzieć, jedno­
cześnie pokazywał na swoją twarz, niepodobną do żadnej 
twarzy, jaką kupiec kiedykolwiek widział na oczy. W tym 
momencie drzwi celi otworzyły się. Przyszli po niego.

Wszystko było jasne. Nad rządem w Barcelonie zawisło 
wielkie niebezpieczeństwo. Niemcy byli w posiadaniu ak­
tualnego szyfru Republiki. Hase przywiózł z Lucerny po­
lecenie natychmiastowego zawiezienia tej wiadomości do 
Barcelony. Szyfr miał zacząć obowiązywać — według 
słów więźnia — od jutra, od godziny dwudziestej trzeciej 
Pięćdziesiąt pięć.

Spojrzałem na zegarek.
dzi *rzec^a dziesięć. Mieliśmy czterdzieści cztery go- 
ie^ny 1 ^^dzieści pięć minut czasu. Rafael Himenez był 
ski^^i0’ który mógł to zrobić. Znał wszystkie drogi mor. 
bvwai lodowe. Miał świetne kontakty na granicy. Prze- 
jja at ją wielokrotnie. Znał drogę — jak powiedział 
$ Jak tę, od furtki swojego ogrodu, do domu. Ale 

ael Himenez był chory. W obecnym stanie nie wy- 
ani połowy tej drogi. Taką podróż mógł odbyć 

wcześniej niż za dwa, trzy tygodnie. O Rafaelu nie 
cel C° Szkoda czasu. Nie ma go wiele. Od Bar-
ne^n nas osiemset kilometrów w linii powietrz- 
dhr Dro^a’ która czeka jednego z nas, będzie dwa razy 

zsza. Nie do przewidzenia są też przeszkody, które mo­

na statkach, przewożących 
amunicję do Wietnamu. Nor­
wescy socjaldemokraci, zebra­
ni na konferencji w Oslo, 
uchwalili rezolucję (mimo że 
kraj ich należy wraz z USA 
do NATO), niezwykle ostro 
piętnującą administrację wa­
szyngtońską za kontynuowa­
nie agresji w Wietnamie.

W samych Stanach Zjedno­
czonych mamy do odnotowa­
nia w ostatnim okresie szereg 
wystąpień oraz publikacji, 
zdecydowanie przeciwstawia­
jących się awanturniczej po­
lityce azjatyckiej Johnsona. 
Obok wspomnianego już o- 
świadczenia Schlesingera, przy 
pomnijmy przemówienie se­
natora Kennedy’ego, brata za­
mordowanego prezydenta USA, 
który opowiedział się jedno­
znacznie za przerwaniem bom­
bardowań D|łW i rokowania­
mi w Hanoi.

Charakterystyczne rozważa­
nia, poświęcone wojnie w 
Wietnamie, zamieścił 3 bm. 
„St. Louis Post Dispatch”. Ów 
wpływowy, o umiarkowanych 
poglądach, dziennik amery­
kańskiego, środkowego Za­
chodu, wystąpił z artykułem 
bezpośrednio krytykującym 
Johnsona. Podważono tam te­
zę, chętnie przez obecnego pre­
zydenta lansowaną, jakoby 
kontynuował on w kwestii 
Wietnamu politykę swego po­
przednika: przecież Kennedy 
utrzymywał w Wietnamie je­
dynie 15 000 żołnierzy i ostrze­
gał przed przekształcaniem 
wojny wietnamskiej w wojnę 
amerykańską, jak to uczynił 
Johnson, który mówiąc, iż 
„pragnie pokoju”, wpakował 
tam 400 000 wojska — konklu­
duje „SLPD”.

Inny z dzienników, „Minne- 
apolis Star”, uważany za 
ostrożny w formułowaniu opi­
nii dotyczących administracji, 
zarzucił (2 bm.) szefowi Bia­
łemu Domu wręcz „świadome 
okłamywanie społeczeństwa”.

Według najnowszych infor­
macji, Johnson jeszcze w tym 
miesiącu uda się gdzieś w 
strefę Pacyfiku, by spotkać się 
z generałem Westmorelandem 
i ambasadorem USA w Sajgo­
nie — Lodge’m, co do którego 
krążyły ostatnio pogłoski, 
jakoby gotował się do złoże­
nia dymisji. Biały Dom usiłu­
je zatem nadal stwarzać wra­
żenie iż pozostaje zaabsorbo­
wany .„nieustannymi poszuki­
waniami pokojowego rozwią­
zania konfliktu wietnamskie­
go”.

...Tylko że świat w johnso- 
nowską gotowość do rokowań 
dawno przestał wierzyć.

WIESŁAW PORZYCKI
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Michał Kalecki, Ignacy Sachs — 
„Z zagadnień finansowania roz­
woju krajów o „gospodarce mie­
szanej”. PWN, str. 148, cena 
16,— zł.

Tadeusz Kłossowski — „Zarys 
technologii przemysłu spożywcze­
go”. WPLiS, str. 616, cena 50,— zł.

Vratko SrobAr — „Przygoda 
matematyczna”, tłum, z czeskie­
go. Iskry, str. 280, cena 15,— zł.

Jarosław Marek Rymkiewicz — 
„Czym jest klasycyzm — mani­
festy poetyckie”. PIW, str. 184, 
cena 15,— zł.

Zapytał mnie ktoś nie 
kryję, że w naszym kra 
ju — czy dlatego cenię 
Niemiecką Republikę 

Demokratyczną, iż w tym pań 
stwie mieszkają dobrzy Niem­
cy, a zarazem nie wyrażam 
się pochlebnie o Niemieckiej 
Republice Federalnej dlatego, 
iż tam ponoć mieszkają Niem­
cy źli. Już tak sformułowane 
pytanie uważam za nielogicz­
ne, jako że nigdy jeszcze w hi 
storii granice państw nie oka­
zały się zdolne dzielić ludzi na 
dobrych i złych. Najczęściej — 
co zgodne jest zresztą z nau­
ką — decyduje o tym podział 
klasowy. A jeśli nie tylko kla­
sowy, to przynajmniej zależny 
od polityki państw, w któ­
rych społeczeństwa te źyją.

Że zaś na pewno nie ulega 
wątpliwości, iż państwa — i 
ich rządy, jakby je oceniać w 
kategoriach uczuciowych — są 
wyrazicielami interesów naro­
dów, więc to przede wszyst­
kim zyskuje pierwszorzędną 
wartość w ocenie stosunków 
między poszczególnymi naro­
dami.

Jest oczywistą prawdą, że 
nasz kraj nigdy w historii nie 
miał przyjaciół za swoimi za­
chodnimi granicami. Prawie 
tysiąc lat doświadczeń jest aż 
nadto wymownym dowodem. 
Przyszedł jednak czas, gdy 
praktyka zaprzeczyła utrwalo­
nym przez historię przekona­
niom. Ten czas to okres spraw 
dzalnych doświadczeń naszego 
pokolenia. To okres doświad­
czeń. gdy na ziemi niemieckiej 
powstało i utrwaliło swoje ist­
nienie pierwsze w całym tego 
słowa znaczeniu demokra­
tyczne państwo nie­
mieckie — nasz zachodni 
sąsiad — Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna.

To państwo powstało w o- 
kreślonych warunkach histo­
rycznych. Było jednym z nie- 
przewidywanych przez mocar­
stwa zachodnie rezultatów 
bankruckiej polityki antyko- 
munizmu i seperatystycznego 
restaurowania, pomiędzy Ła­
bą i Renem, imperializmu nie 
mieckiego. Podziału Niemiec 
nie my sobie życzyliśmy.

Pierwsze powojenne pań­
stwo niemieckie — Niemiecka 
Republika Federalna powstała 
dokładnie miesiąc przed pro­
klamowaniem Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. Dwa 
państwa niemieckie istnieją 
już po przeszło osiemnaście 
lat. Nasze państwo nigdy nie 
kierowało się uczuciem zem­
sty wobec Niemców, chociaż 
naród polski miał wiele powo­
dów, by nie ufać znanym so­
bie w historii państwom nie­
mieckim, zwanym kolejno ce­
sarstwo, czy rzesza. Ale nie o 
nazwę tu chodziło, lecz o istotę 
tego, co poszczególne państwa 
niemieckie — chociaż nomi­
nalnie różne pod względem u- 
strojowym — wobec nas re­
prezentowały.

Chętnie żylibyśmy w zgodzie 
z obydwoma państwami nie­
mieckimi. Jeśli jednak istnie­
ją dwa te państwa, przy tym

różnią się swoją polityką 
wobec naszego państwa i na­
szego narodu, to wybieramy 
przyjaźń z tym, które nam ją 
oferuje, a zarazem dowodzi te­
go swoją polityką i stosunka­
mi z naszym państwem i na­
rodem. Różne linie działania 
wobec dwóch państw niemiec­
kich odpowiadają po prostu 
kierunkom rozwoju sytuacji 
politycznej w tych dwóch pań 
stwach.

Nasze stosunki z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną są 
dobre i przyjacielskie. Umożli­
wiają zawarcie z tym pań­
stwem niemieckim układu o 
przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy*przede wszyst 
kim dlatego, że NRD uznała w 
pełni wyniki drugiej wojny 
światowej.

Dla nas szczególnie istotne 
jest uznanie przez NRD w 
pierwszym — co warto przy­
pomnieć — akcie międzypań­
stwowym granicy polsko-nie­
mieckiej na Odrze i Nysie Łu­
życkiej. Układ Zgorzelecki z 
6 lipca 1950 roku, wyznaczają­
cy tę granicę jako nienaruszal 
ną między Polską i Niemca­
mi, był konsekwencją odważ­
nie wyciągniętych nauk histo­
rycznych przez pierwsze w 
dziejach państwo niemieckie 
robotników i chłopów, trwa­
le przyjazne naszemu krajowi.

Była to jednocześnie konsek 
wencja przeciwstawienia się 
NRD agresywnej polityce im­
perializmu niemieckiego, która 
swoim głównym ostrzem — 
jak i dzisiaj w Niemieckiej Re 
publice Federalnej — zawsze 
skierowana była na wschód, ą 
więc w pierwszej kolejności 
bezpośrednio przeciwko nam.

Mówimy o tym nie bez sa­
tysfakcji podyktowanej tym, 
że Niemiecka Republika Demo 
kratyczna przyjęła do wiado­
mości i — więcej — realizowa 
ła i do dzisiaj konsekwentnie 
wprowadza w życie, postano­
wienia koalicji antyhitlerow­
skiej, w której także nasze 
państwo odegrało w ostatecz-

nym zwycięstwie nad faszyz­
mem niemieckim rolę tyle nie­
poślednią ile współdecydującą.

Dzisiaj — z perspektywy lat 
— myślimy o tym przede wszy 
stkim z punktu widzenia fak­
tów historycznych. Rzeczywi­
stość świata powojennego, w 
tym przede wszystkim Europy, 
przekonuje nas, że dzięki pow­
staniu i rozwojowi NRD znaj­
dujemy na naszym kontynen­
cie pozytywne ślady upadku 
faszyzmu hitlerowskiego w po 
staci narodzenia się robotni­
czo-chłopskiego państwa nie­
mieckiego.

Nasza zachodnia granica po 
raz pierwszy w historii stała 
się trwałą granicą zgody i 
przyjaźni. Sąsiadujemy z pań­
stwem niemieckim, które przy 
jacielskim stosunkiem wobec 
naszego państwa jednocześnie 
zadecydowało o nowej sytua­
cji całej Europy. Czy się to 
komu podoba czy też nie, fak­
tem jest — i to już od ponad 
siedemnastu lat — że trzecia 
część ziemi niemieckiej nale­
ży dzisiaj do świata socjali­
stycznego. Ta Ideowa więź, łą­
cząca nasze państwo z NRD, 
stała się na tyle trwałą gwa­
rancją naszej przyjaźni, że nie 
wątpią w nią ani wrogowie 
socjalizmu, ani wrogowie Pol­
ski.

„Bezpieczeństwo NRD —; 
stwierdził Władysław Gomułka 
— jest bezpieczeństwem Pol­
ski. Każda agresja na Polskę 
musiałabv się zacząć od agre­
sji na NRD i Czechosłowację. 
Każda agresja na NRD lub 
Czechosłowację byłaby agresją 
na Polska.”

To właśnie jest istotą spra­
wy, ze względu na którą tak 
cenne z punktu widzenia inte­
resów narodowych i naszej ra­
cji stanu są przyjazne i bra­
terskie stosunki Polski z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną. Cenimy je sobie bar­
dzo i utrwalamy, bo każdy 
krok wymierzony w nasz pań­
stwowy sojusz, godzi w ży­
wotne interesy wszystkich Po­
laków, godzi w bezpieczeństwo 
naszego kraju i Europy.

TADEUSZ KACZMAREK

Z problemów VII Plenum

Jak z premiami?

że spotkać. Tę rzecz trzeba zdecydować zaraz, natych­
miast.

Wybór padł na mnie.
W ten sposób zaczęło się. Co było powodem, że się zgo­

dziłem? Hm. Przyczyny takich decyzji są zawsze złożone. 
Może tylko nie zawsze zdajemy sobie z tego sprawę.

Wszystkie opowiedziane wydarzenia ostatnich dni, w 
„Hotel Der Schonen Frauen”, złożyły się na to. I jesz­
cze, przejmująca mnie całego, każdym moim nerwem 
drgająca nienawiść — potem uczucie to zamieniło się je­
dynie w odrazę — do wszystkiego, co składa się na tę 
zagmatwaną mieszaninę niemęskich kompleksów, tchórzo­
stwa, strachu, pogardy, psychopatycznych kompensat, 
zmysłowości, nieporozumień, i nietolerancji, na tę ana­
chroniczną postawę w stosupku do naszych współtowarzy­
szy na tej planecie, którą krótko i bardzo tylko ogólnie 
nazywamy — faszyzmem.
Nigdy też nie miałem zaufania, do chcących uszczęśli 

wiać innych wbrew ich woli. Niechęć ta, a nawet odraza, 
jest przecież uzasadniona, również, jeżeli przyjąć — jak 
utrzymują zainteresowani — że w żadnym z ustrojów, do­
tąd na ziemi istniejących, większość nie jest jeszcze zdol­
na do osądzenia, co dla niej jest najlepsze, i jeszcze to, 
że ludzie szlachetni są wybrykiem natury, i nawet, gdy 
zgędzić się z dewizą średniowiecznej sekty Szyitów. — 
myślących już przecież wtedy nowocześnie — że nic nie 
jest prawdą, więc wszystko jest dozwolone.

Nie, nie potrzeba stanąć za plecami takiego z nich, który 
przemawia do tłumu, żeby wiedzieć, że dla tej organizacji 
myśli ludzkiej, nie jest ważne, czy mówi się prawdę, lecz 
tylko to, by znaleźć chętnych, którzy by słuchali. Fa­
szyzm — nawet wtedy, jeszcze młody, niepoznany — był 
dla każdego porządnego człowueka odpychający, czy to 
był ten, w wydaniu i interpretacji klas ugrzecznionych, 
panów z „Action Franęaise”, czy tych prostaków z „Croix 
de Feu”. Bez chwili wahania — mimo że nie mieliśmy 
nawet wyobrażenia do czego zdolny jest naprawdę — by­
łem gotowy do walki z nim.

cdn.
— 12 —

uźo się dzieje ostatnio w 
naszej gospodarce. Dużo 
się w niej zmienia, mo­

dyfikuje, doskonali. To do­
brze. Bo wszelka stagnacja 
jest wrogiem postępu — zwła 
szcza zaś stagnacja w dziedzi­
nie tak newralgicznej, jak sy­
stem zarządzania i planowa­
nia. Po IV, a następnie po VI 
Plenum KC PZPR prace te 
przybrały na sile. Od obecne­
go roku weszły w życie decy­
zje zmierzające do dalszego 
usprawnienia metod rządzenia 
gospodarczego, szczególnie 
w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych.

Do poczynań w tym zakre­
sie należy np. reforma cen 
fabrycznych, kredytowy spo­
sób finansowania inwestycji, 
przedłużenie okresów plani­
stycznych do 2 i więcej lat 
itd. Ważnym ustaleniem na 
tym polu jest również znowe­
lizowanie systemu premiowe­
go dla pracowników umysło­
wych. Tej tak istotnej spra­
wie (bo dotyczy przecież bódź 
ców materialnych) pragniemy 
poświęcić kilka słów. Posunię­
cia te wynikły zarówno z ana­
lizy i oceny dotychczasowej 
praktyki posługiwania się fun 
duszami premiowymi, jak i 
bezpośrednio z uchwały VII 
Plenum KC.

ZMIANY SYSTEMU
Jakie są najistotniejsze zmia 

ny w zasadach i stosowaniu 
systemu premiowego? Otóż 
przede wszystkim anulowana 
została zależność wypłaty peł­
nej premii dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa lub zjedno­
czenia od osiągnięcia plano­
wanego udziału kosztów wła­
snych w wartości produkcji 
sprzedanej. Od 1 stycznia br. 
warunkiem takim jest uzy­
skanie dyrektywnego wskaźni­
ka rentowności, a w określo­
nych przypadkach — wskaź­
nika stopy zysku. Po drugie: 
każde zjednoczenie wyznacza 
podległym przedsiębiorstwom 
określone zadania dotyczące 
poprawy jakości produkcji. 
Wypłata co najmniej 1/4 fun­
duszu premiowego musi być 
uzależniona od wykonania 
tych właśnie zadań. Wreszcie 
problem jak najściślej zwią­
zany z uchwałą VII Plenum 
KC PZPR. Wprowadzono — 
poza przemysłem wydobyw­
czym oraz sezonowym prze-

mysłem przetwórczym — bódź 
ce związane z terminowym wy 
konywaniem dostaw koopera­
cyjnych i z rytmicznym wy­
konywaniem planów.

Zatrzymajmy się nad tym 
ostatnim problemem — tak 
dziś aktualnym: koor^racji i 
rytmiczności. Bodźce działają 
tutaj dwukierunkowo. Po 
pierwsze, przez stosowanie do­
datkowych premii w przypad­
ku pełnego wykonania zadań 
na tych odcinkach: po dru­
gie — przez odpowiednie 
zmniejszenie premii przy nie- 
wywiązywaniu się z tych obo­
wiązków. Bodźce związane z 
kooperacją i rytmicznością nie 
dotyczą wszystkich pracowni­
ków, lecz tylko kierownictwa 
przedsiębiorstwa, pracowni­
ków działów planowania, zao­
patrzenia i zbytu oraz okreś­
lonych wydziałów produkcyj­
nych.

KOOPERACJA — 
RYTMICZNOŚĆ

Jeśli zakład całkowicie i w 
terminie zrealizuje zadania 
kooperacyjne, to zmniejszone 
zostaną o połowę potrącenia 
premii z tytułu ewent. niewy­
konania innych zadań, a także 
przyznane będą dodatkowe pre 
mie — z funduszu, tworzone­
go za wykonanie zadań koo­
peracyjnych przez całe przed­
siębiorstwo.

Jeśli przedsiębiorstwo bę­
dzie rytmicznie wykonywało 
swoje plany skorzysta rów­
nież z dodatkowego funduszu 
premiowego. Wielkość tego 
funduszu zależna jest od tego, 
przez ile kwartałów przedsię­
biorstwo wykonywać będzie 
zadania bez zakłóceń, w usta­
lonym rytmie.

Potrącenia zaś za niewywią 
zywanie się z tych obowiąz­
ków mogą sięgać 50 proc, pre­
mii, o ile zadania kooperacyj­
ne lub w dziedzinie rytmicz­
ności wykonane będą w 98 
proc, albo niżej.

Nie pretendując do pełnej 
oceny, można już obecnie po­
wiedzieć że nowy system przy 
nosi efekty. Zarówno rytmicz­
ność produkcji, jak i przebieg 
dostaw kooperacyjnych są 
znacznie bardziej zadowalają­
ce niż w okresach poprzed­
nich.
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Kontrolerzy czy biuraliści
W okresie od 1 stycznia 

1965 — 1 lipca 1966 
r. organa kontroli 
zewnętrznej, działa­

jące w Wielkopolsce, ujawni­
ły w kontrolowanych jedno­
stkach straty, sięgające 113 
min. zł. Do prokuratury i MO 
skierowano 594 sprawy. W po­
przednim również półtorarocz 
nym, okresie (1963'64), ujaw­
nione straty przekraczały 162 
min. zł, a organom ścigania

ralistami, jak kontrolerami. 
Nie ma w tym przesady, sko­
ro w 1965 roku wskaźnik cza­
su (kontrolerów), zużytego na 
czynności biurowe, wynosił: 
w Poznańskim Zjednoczeniu 
Budownictwa — 55 procent, w 
Okręgowym Związku Spół-
dzielni Inwalidów 47, w

przestępstw, 
spraw.

Można by 
dane mówić

przekazano 667

w oparciu o re 
o wyraźnym spad

ku przestępczości, gdyby nie 
fakt, że funkcjonowanie orga­
nów kontroli zewnętrznej na­
dal odbiega od ideału.

Nierzadko wysuwane są po­
stulaty typu: zwiększyć fun­
dusze, przeznaczone na ochro­
nę mienia społecznego. W ze­
stawieniu z takimi żądaniami 
na miano paradoksu zasługu­
je fakt, że w latach 1965—66 
etaty, przeznaczone dla służ­
by rewizyjnej, nie były w peł­
ni wykorzystywane. Np. w 
1965 r. Wojewódzkie Zjedno­
czenie PGR w Poznaniu mia­
ło 6 nieobsadzonych etatów 
rewidenckich.

Paradoksalnym zjawiskiem 
jest również zaabsorbowanie 
kontrolerów pracami... nie 
mającymi żadnego związku z 
kontrolą. Analizując pracę 
niektórych ludzi, zajmujących 
rewidenckie etaty, można ich 
nazwać równie dobrze... biu-

Wydziale Finansowym DRN 
— Wilda — 45,6, a w Central­
nym Związku Spółdzielczości 
Budownictwa Mieszkaniowe­
go — 42 procent. W tym wła­
śnie zjawisku, sprzecznym zre 
sztą z uchwałą nr 187'59 Ra­
dy Ministrów, zabraniającą 
zatrudniania rewidentów przy 
innych pracach, należy dopa­
trywać się jednej z przyczyn 
wykonania planu rewizji kom 
pleksowych zaledwie w 59 pro 
centach (w latach 1965/66). Na 
wiasem mówiąc, można zaob­
serwować tendencje do zastę­
powania rewizji całościowych 
doraźnymi i cząstkowymi. Ta­
kie fragmentaryczne kontrole 
trudno uznać za niezawodny 
instrument walki z przestęp­
czością. W aktach sądowych 
nie brak na to przykładów. 
Choćby opisywana już na na­
szych łamach sprawa „Elek- 
tromontaźu”. W zakładzie tym 
przeprowadzano szereg kon­
troli wycinkowych, przy czym 
żadna z nich nie doprowadzi­
ła do ujawnienia, trwających 
kilka lat, akcji przestępczych.

Co jeszcze wpływa na nie­
skuteczność kontroli? Przede 
wszystkim wolne tempo reak­
cji na stwierdzone niedocią­
gnięcia. Dość często łamane

są przepisy, nakazujące w o- 
kresie trzech miesięcy, od u- 
kończenia kontroli, opracowa­
nie zarządzeń porewizyjnych. 
W Wydziale Finansowym Pre­
zydium WRN, opóźnienia w 
20 przypadkach sięgały od 45 
do 270 (!) dni, w Wojewódz­
kim Zjednoczeniu PGR w 8 
sprawach, na 12 zbadanych 
przez NIK, nastąpiło przeter­
minowanie wysłania zarzą­
dzeń porewizyjnych, dochodzą 
ce do 130 dni. Nie ma chyba 
potrzeby szerzej rozwodzić się 
nad bun, że spóźniona reak­
cja w znacznym stopniu de­
waluuje efekty kontroli. O 
dewaluacji można również mó 
wić, jeśli wyniki rewizji nie 
zostają podane do wiadomości 
zakładowemu aktywowi spo­
łeczno-gospodarczemu. A jed­
nak instytucja narad pokon­
trolnych, nie jest jeszcze dosta 
tecznie upowszechniona. Ba, 
niektóre jednostki — np. Po­
znańskie Zjednoczenie Budów 
nictwa — narad wcale nie or­
ganizowały.

O realizacji zarządzeń pore­
wizyjnych trudno coś konkret 
nego powiedzieć. Z tej pro­
stej przyczyny, że w latach 
1965—66 liczba kontroli spraw 
dzaiących była znikoma. Wy­
dział Zdrowia i Omeki Spo­
łecznej Prezydium WRN. Po­
znańskie Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Handlowych, „Spo 
łem”. Centrala Spółdzielni O- 
grodniczych, Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Przemysłu 
Terenowego i szereg innych 
organów w ogóle nie kontro-

lowały realizacji zarządzeń 
porewizyjnych. A tymczasem 
doświadczenie uczy, że niee- 
gzekwowane zarządzenia czę­
sto nie są wcielane w życie.

Przedstawiona sytuacja wy­
nika z wielu przyczyn. M. in, 
z niedostatecznych kwalifika­
cji niektórych rewidentów (10 
procent posiada wykształcenie 
podstawowe lub niepełne śre­
dnie), z wad systemu organi­
zacyjno-prawnego kontroli ze 
wnętrznej, a także ze słabości 
nadzoru i kontroli wewnętrz­
nej w poszczególnych zakła­
dach. Aparat ten (obejmujący 
m.in.: rewidentów zakłado­
wych, gł. księgowych, kontro­
lę techniczną), liczy w Wiel- 
kopolsce około 30.000 pracow­
ników. Predestynowany jest 
więc do tego, by odgrywać 
pierwszoplanową rolę w za­
pobieganiu przestępstwom i w 
ich ujawnianiu. W praktyce 
często jest inaczej. Na ogólną 
liczbę 594 spraw (skierowa­
nych przez organy kontrolne 
do MO i prokuratur), aż w 323 
przypadkach kontrolowane

NASZE ROZMOWY

Młodzi
Minęły czasy, gdy nasz han­

del uspołeczniony dyspono­
wał, w przeważającej mierze, 
słabo wykwalifikowanymi ka­
drami ludzi, na ogół starszych 
wiekiem. Obecnie prym wiodą 
młodzi, w szczególności zaś 
kobiety. Zaciekawiło nas, co 
o swoim zawodzie może po­
wiedzieć jedna z jego młodych
przedstawicielek Elżbieta
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Dzień poznania
i zbliżenia

f\zdobą Święta Kobiet miał być program 
muzyczno-rozrywkowy z Katowic, pt. 
„Piosenki dla Ewy”. To jednak, co zo­

baczyliśmy na ekranach było tylko jeszcze 
jednym potwierdzeniem kiepskiej opinii jaką 
ma ośrodek katowicki właśnie w dziedzinie 
programów rozrywkowych. Było w tym pro­
gramie trochę piosenek i trochę tańca. Jedno 
gorsze od drugiego, na żenująco niskim po­
ziomie. Po raz nie wiem który z rzędu właś­
nie na przykładzie Katowic okazało się, źe do 
zrobienia dobrego programu rozrywkowego 
nie wystarczy największe i najlepsze w kraju 
studio. Już dawno minął czas, żeby kierow­
nictwo TV wyciągnęło z tego faktu odpowied­
nie wnioski. Nie wiadomo dlaczego jeszcze 
tego nie uczyniło mimo że prawie wszyscy 
recenzenci zgodnie i jednoznacznie oceniają 
te programy.

Jakże Katowicom daleko do tego, co pre­
zentuje Łódź w dziedzinie rozrywki! Naj­
świeższym przykładem niech będzie uroczy 
pełen życia, humoru program z cyklu „Śpiew­
ki stare ale jare”, w którym usłyszeliśmy 
ludowe melodie hiszpańskie. Bardzo dobrze 
opracowane tekstowo i muzycznie, swobodnie 
i wdzięcznie wykonane. Dodajmy do tego 
jeszcze sprawną reżyserię (doskonałe tempo!) 
i ciekawą scenografię. „Śpiewki stare ale ja­
re” były znacznie lepsze niż nadany również 
w sobotę radziecki filmowy program roz­
rywkowy „Tylko dla pań”, w którym bar­
dzo dobrze wykonane utwory muzyczne i pio­
senki podano statycznie bez jakiejś fabuły. 
Tak jak to na przykład zrobiono w niedziel­
nym programie z Berlina, w którym zapre­
zentowano „Szlagiery roku 1967”. Na margi­
nesie uwaga natury ogólnej: wydaje się, że 
nasza TV niezbyt śmiało wprowadza właśnie 
ten gatunek telewizyjny, który zwłaszcza w 
programach rozrywkowych grawituje w kie­
runku filmu, śmiało wykorzystuje plenery, 
montaż, tricki itp.

Dwutygodnik społeczny „Refleksje”, taki te­
lewizyjny magazyn ilustrowany, czwartkowe 
swe wydanie w znacznej części poświęcił ko-

biecie i, przyznajmy, rzeczywiście skłonił do 
zadumy, czy z tym równouprawnieniem ko­
biet wszystko wygląda tak, jak się na ogół 
mówi. Dwutygodnik „Refleksje" to jeden z 
najlepszych programów publicystycznych, 
chociaż i jemu zdarzają się słabsze punkty, 
czego przykładem może być ten o poszkodo­
wanym rolniku ze wsi Będzino. Z trudem 
można tu było zrozumieć, co autorzy chcieli 
pokazać i osiągnąć.
. Wrocławski Teatr TV wystawił sztukę Ro­
gera Yaillanda „Pułkownik Foster przyznaje 
się do winy”, której akcja dzieje się w lipcu 
1950 roku w małym miasteczku Korei połud­
niowej, gdzie w domu bogatego Koreańczyka 
zatrzymał się dowódca amerykańskiej jedno­
stki pułkownik Foster. Choć reżyser pozwolił 
niektórym aktorom trochę za bardzo szarżo­
wać, sztuka była ciekawa, nie mówiąc o tym, 
że wobec sytuacji w Wietnamie — jej treść 
nabiera nowych rumieńców politycznej 
aktualności. Spektakl wrocławski był daleko 
lepszy i bardziej emocjonujący niż warszaw­
skie przedstawienie Kobry „Jesteś tylko dia­
błem” Joe Alexa w reżyserii J. Dmochowskie­
go (odtwórca głównej roli). Od początku do 
końca cały ten spektakl szeleścił papierem.; 
niewiele się działo, natomiast dużo opowia­
dano o tym, co się dzieje. Pozbawiono spek­
takl tego, co jest podstawą teatru — akcji. I 
to przesądziło o wartości tej całej nudnawej 
kryminalnej historyjki.

Poniedziałek był Dniem Telewizji Czecho­
słowackiej. Nie wdając się w zbyt szczegóło­
wą ocenę, trzeba stwierdzić, że to był bardzo 
miły dzień, a przy tym pouczający. Ciekawy 
reportaż filmowy „Karlstejn”, program roz­
rywkowy „Autorowie” gdzie zastosowano 
również zdjęcia trickowe, śmiały i oryginalny 
„Podniebny reportaż” czy wreszcie poruszają­
cy ciągły problem istot z obcych galaktyk 
spektakl pt. „Koniec wielkiej epoki”, spe­
cjalnie napisany dla TV przez J. Smetanową. 
Poznaliśmy tego dnia, co oglądają nasi są­
siadzi z południa (i to nie zawsze, bo chyba 
Czechosłowacka TV pokazała nam jednak 
program starannie dobrany) i przekonaliśmy 
się przy okazji, że nasze programy, choć tak 
na nie narzekamy, wcale najgorsze nie są. 
Co wcale nie znaczy, że Dzień Czechosłowac­
ki (piszę dużą literą, bo traktuję to jak insty­
tucję, jak święto, które oby powtarzało się 
co roku) nie przyczynił się ogromnie do wza­
jemnego lepszego poznania i zbliżenia.

jednostki we własnym zakre­
sie mogły ujawnić przestęp­
stwo gospodarcze. Ich charak 
ter był bowiem taki, że nie 
mógł ujść uwadze spraw­
nie działającej kontroli we­
wnętrznej.

I oto potężny aparat nadzo­
ru i kontroli wewnętrznej nie 
tylko nie stanowi dla kontroli 
zewnętrznej (48 organów — o- 
koło 500 funkcjonariuszy) peł­
nowartościowego sojusznika, 
ale wymaga jeszcze pomocy. 
W związku z tym postuluje 
się, by organy kontroli, re­
wizji, inspekcji i lustracji, ba­
dając sytuację w przedsiębior 
stwach i jednostkach budże­
towych, bardziej, niż dotych­
czas interesowały się funk­
cjonowaniem systemu nadzo­
ru, kontroli wewnętrznej. Po­
ziom działania tej ostatniej 
wymaga takich ingerencji. 
Jednak fakt, że organy kon­
trole mające usprawnić kon­
trolę wewnętrzną, same nie 
są pozbawione licznych wad, 
nie pozwala na zbytni opty­
mizm. Tym bardziej, źe pro­
blemy, związane z systemem 
nadzoru i kontroli wewnętrz­
nej są niezmiernie skompliko­
wane. W grę wchodzą tu, o- 
bok czynników moralno-etycz 
nych, m.in. sprawy planowa­
nia, zarządzania i organizacji 
— a więc te, które znalazły 
się w orbicie zainteresowań 
komisji zakładowych, powsta­
łych w wyniku realizacji VII 
Plenum KC Partii. Pożądane 
byłoby, aby komisje te postu­
lowały usprawnienia, nie tyl­
ko pod kątem wzrostu pro­
dukcji, ale również wzmoże­
nia ochrony mienia społecz­
nego.

Grocholska, ekspedientka ze 
sklepu spożywczego PSS nr 20 
w Poznaniu.

— Kobiety, szczególnie młode, 
chętnie podejmują pracę eks­
pedientek. Widocznie jest to ro­
dzaj zatrudnienia, który im od­
powiada. Jak i gdzie przygotowu­
ją się do swojego zawodu?

— Na podstawie własnych 
doświadczeń mogę powiedzieć, 
że faktycznie do pracy w han­
dlu garną się w większości 
dziewczęta, a nie chłopcy. W 
3-letniej Zasadniczej Szkole 
Handlowej w 1963 roku w kla­

MICHAŁ ŁUCZAK
P. S.: Niniejsza publikacja zo­

stała oparta o materiały, przed­
stawione — przez poznańską de­
legaturę NIK — na naradzie oce­
niającej działalność organów kon 
troli, rewizji, inspekcji i lustra­
cji województwa poznańskiego.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

za ladą

Elżbieta Grocholska
sie, do której uczęszczałam, na 
24 uczniów było tylko 4 chłop­
ców. W sklepie, gdzie pracuję, 
poza kierownikiem, są same 
kobiety.

— Wiedza teoretyczna, zdobyta 
w szkole, nie zawsze pokrywa się 
z wymaganiami życia. Jak przed­
stawia się więc, łączenie teorii z 
praktyką w konkretnym sklepie, 
gdy absolwent staje po raz pierw­
szy oko w oko z klientem, jako 
samodzielny sprzedawca?

— Uczennica, przebywająca 
na praktyce, nie od razu może 
ekspediować samodzielnie. 
Musi się ona zapoznać z to­
kiem pracy w .danym sklepie, 
z towarem, którym sklep dys­
ponuje. Początkowo asystuje 
ona przy sprzedaży, której do­
konuje starszy i bardziej do­
świadczony sprzedawca. On ją 
zapoznaje z formami obsługi­
wania klienta. Wszystko to
trwa 
roku, 
nicza 
nego

przeciętnie do półtora 
Sama szkoła też nie ogra 
się jedynie do teoretycz- 
przygotowania swoich

uczniów. Z kolei dyrekcja roz­
porządza specjalną komórką

szkoleniową (a do niej należą 
sprawy młodzieżowe). Poma­
gają też koleżanki współpra­
cownice. Faktem jest, iż pierw 
sza styczność z klientem dzia­
ła oszałamiająco i budzi l^ 

— Nieraz można spostrzec i 
usłyszeć, jak ustosunkowują Sję 
kupujący do sprzedawców i og. 
wrotnie. Nie zawsze są to stosun­
ki pożądane...

— Sprzed a wc y przez spraw­
ną obsługę starają się w mia­
rę możliwości, nie dopuszczać 
do spięć. Wielu klientów od­
nosi się do nas z sympatią. 
Staramy się także zrozumieć, 
że nasi klienci muszą wycze­
kiwać w niejednej kolejce i że 
są zmęczeni lub głodni po 
wielu godzinach pracy.

— Z plakatu wywieszonego w 
waszym sklepie wynika, że pra­
cuje tutaj Brygada Pracy Socjali­
stycznej. Z jakiej okazji nadano 
wam ten tytuł?

— W dwudziestą rocznicę 
powstania PKWN podpisa­
liśmy umowę o przystąpieniu 
do współzawodnictwa o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej. Tytuł ten zdobyliśmy w 
1965 roku z okazji Dnia Han­
dlowca. Staramy się także — 
dotyczy to 4 członkiń ZMS — 
aby przodować w pracy nie 
tylko zawodowej, ale i spo­
łecznej. ZMS zorganizuje dla 
swoich członków obozy szko­
leniowo-wypoczynkowe, w cza 
sie których uczymy się, jak 
ulepszyć obsługę kupujących. 
Podejmujemy również czyny 
społeczne. Od obsługi bufetów 
ulicznych w czasie świąt pań­
stwowych, budowy parków, 
opieki nad chorymi koleżan­
kami aż po udzielanie pomo­
cy pracownicom w ich trud­
nych nieraz sprawach osobi­
stych i domowych.

— A jaki jest pani pogląd na 
to, że właśnie kobiety garną się 
do pracy w handlu?

— Przyszła głowa rodziny — 
mężczyzna musi myśleć o moż 
liwościach większego zarobku, 
aniżeli ten, który my otrzy­
mujemy w handlu. Jeśli na­
wet podejmuje on pracę w na­
szym zawodzie, to traktuje ją 
najczęściej jako odskocznię do 
innej pracy. Młodym kobie-. 
tom nie przeszkadza to, iż pła­
ca w handlu nie jest zbyt wy­
soka. Odpowiada ona dziew­
czętom, które pracują tylko 
na siebie i niejednokrotnie za­
jęcie w tym zawodzie jest 
pierwsze, jakie w ogóle pod­
jęły w swoim życiu. Już w 
trakcie nauki, a więc w szko­
le zasadniczej, uczennice, bę­
dące na praktyce w sklepach 
otrzymują pewne uposażenie. 
Znów inne, jak młode mę­
żatki, traktują swój zarobek 
w handlu jako ważny dodatek 
do uposażeń mężów.

Rozmawiała:
[ LIDIA JANASKOWA

mm mm mm mm mm mmmm mmmmmm mmmm mm mm imiisii
Konfrontacje targowe

Format producenta
robny wytwórca czyni wykorzystane w znacznej mie

Nakładem Zakładu Wydaw­
nictw CRS ukazała się ostat­
nio niezwykle interesująca 
praca Stefana Ochocińskiego, 
Mieczysława Przedpełskiego i 
Janusza Szpunara. Jej tytuł: 
„Poznańska Spółdzielnia Mie­
szkaniowa na tle wielkopol­
skiego systemu spółdzielcze­
go”. Myliłby się jednak ten, 
kto na podstawie tytułu ocze­
kiwałby wyłącznie monografii 
tej jednej z najstarszych w 
naszym kraju Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowego.

Choć praca trzech autorów 
w istocie omawia warunki 
działania PSM \ wyniki w o- 
kresie po II wojnie świato­
wej, w gruncie rzeczy stano-

Historia
jednej 

najstarszych

skiej spółdzielczości mieszka­
niowej, szczególnie zaś PSM.

Na ponad 200 stronach książ 
ki, której treść uzupełniono 83 
tablicami i zestawieniami 
liczbowymi, a także listami 
nazwisk członków władz po­
szczególnych spółdzielni, czy-

wi bogate źródło informacji o 
ruchu spółdzielczości mieszka 
niowej w Poznaniu i Wielko- 
polsce, od schyłku poprzednie 
go stulecia. Praktycznie au­
torzy! wychodzą od roku 1890. 
kiedy to działała już w Po­
znaniu Spółdzielnia Budowla­
na „Pomoc”. W sumie dzieło 
wydane bardzo starannie i e- 
stetycznie, podzielone zostało 
na trzy okresy: do zakończe­
nia zaboru pruskiego w 1913 
roku, lata międzywojenne o- 
raz okres po II wojnie świa­
towej, na który to przypada 
imponujący rozkwit poznań-

telnik znajdzie 
poznańskiej 
mieszkaniowej 
chu w kraju.

również obraz 
spółdzielczości 

na tle tego ru-

Pracę, jedyną chyba tego 
rodzaju na przestrzeni mięio- 
nego okresu, uzupełnili auto­
rzy indeksem nazwisk wymię 
nionych w poszczególnych roz 
działach, indeksem instytucji 
wzmiankowanych w tekście, a 
przede wszystkim bogatym 
wykazem bibliografii. Ten o- 
statni obejmuje 221 pozycji. 
Zamieszczono też osobno sze­
reg zdjęć, ilustrujących wy­
niki działalności PSM. (c)

U dziś sporo zamieszania 
w gospodarce i na forum 

publicznym. Zaniepokoiło to 
tak dalece Komitet Drobnej 
Wytwórczości, źe bierze on 
za cel wnikliwych rozważań 
ustalenie definicji swoich pod 
opiecznych...

— Nie ma się z czego śmiać 
— jak mawia sołtys Kierdzio- 
łek — sprawa jest poważna. 
Drobny wytwórca nie chuli­
gani co prawda i nie sieje 
pobieżnego zgorszenia, po pro 
stu wygląda jak wyrośnięty 
chłopak w ciasnym ubraniu, 
który nic innego na siebie nie 
ma. Bo popatrzcie tylko: za 
trzy lata dostarczy on na ry­
nek prawie 12% całej produk­
cji przeznaczonej do konspmp 
cji, czyli towarów za 130 mi­
liardów złotych, a tymczasem 
nazywają go „drobnym”. \

Nazywają i tak też traktu­
ją. Stoi w dalekim szeregu do­
stawców na rynek, jeSt na 
szarym końcu w kolejce po 
surowce, maszyny. Ekonomi­
ści wyliczają, że w przemyśle 
państwowym terenowym, pry­
watnym, w spółdzielczości pra 
cy i w rzemiośli tkwią poważ 
ne rezerwy produkcyjne. Wi­
cepremier Szyr określił je na­
wet na 30—50% wszystkich 
możliwości produkcyjnych 
przemysłu terenowego. Wice­
przewodniczący Komitetu Drób
nej Wytwórczości Stani­
sław Gabryl nazwał rzecz po 
imieniu: rezerwy te byłyby

rze, gdyby drobny wytwórca 
uzyskał lepsze, większe zaspo­
kojenie potrzeb materiało­
wych. A przecież ten źle zde­
finiowany, zróżnicowany pro­
ducent wytwarza w trzech 
czwartych towary na rypek. 
Przecież w meblarstwie i odzie 
ży jest równym, z przemy­
słem kluczowym, udziałow­
cem w dostawach dla handlu, 
a w zabawkarstwie — paweł 
wyłącznym dostawcą. Przecież 
postawiono mu zadanie uzu­
pełniania produkcji przemy­
słu kluczowego swoimi wyro­
bami na miejscowy rynek. O- 
to i źródła kłopotów KDW, po­
wód do nowych przemyśleń.

Zanim teoretycy wzięli się 
za nowe definicje, zanim da­
dzą chłopakowi luźniejsze u- 
branie, poczyniono już stara­
nia, aby przynajmniej nie u- 
w|erały go za ciasne buty: 
osobny wytwórca, zwłaszcza 
rzemieślnik, odczuł już ulgę 
pb rozluźnieniu zarządzeń do­
tyczących podatków, inwesty­
cji, zatrudnienia, zbytu wy­
robów itd.

W końcu znikną i kłopoty 
zaopatrzeniowe. Jeśli klient da 
teraz na Targach piątkę za do­
bry wzór i jakość wyrobu, cen 
zurka ta będzie podstawą do 
surowcowego wyróżnienia.

Nie dziw więc, że nasz „drób 
niak” idzie na Targi jak do 
szkoły —- z dusza na ramie­
niu, ale i z kalkulacją na do­
brą cenzurkę. Na „Wiośnie”

1400 wystawców z łona KDW 
liczy na sprzedaż, swoich to­
warów za 7,6 mid. zł. To po­
nad 20% całości oferty obec­
nych Targów wiosennych. Za 
tą wartością stoi 2648, nowo­
ści, a w sumie — 62 000 arty­
kułów stanowiących uzupeł­
nienie zaopatrzenia rynku z 
„klucza”. Najwięcej swych 
umiejętności pokazują drobni 
wytwórcy w branży włókien­
niczej (oferta — 2 mid zł), spo 
żywczej (miliard) i metalowo- 
elektrotechnicznej. Najbogat­
si są w swej ofercie spółdziel­
cy (4 mid zł) i przemysł tere­
nowy (2 mid zł). Rzemieślni­
cy i przemysł prywatny ofe­
rują towary za ponad miliard-

Zwiedzający gotów jest dać 
dobrą notę drobnej wytwór­
czości za jej obecny targowy 
poziom. Wiele było o tym tak 
że w oficjalnych wypowie­
dziach kierowników resortów. 
Minister Handlu Wewnętrz­
nego uznał, że jest ona w nie 
dostatecznym stopniu wyko­
rzystywana do zaopatrywani 
miejscowego rynku. Fakte 
jest także, iż produkcja dro’ 
nego wytwórcy jest coraz lep' 
sza. W ostatnim konkursie 
„Dobre — Ładne — PoszUk ' 
wane” uzyskała ona Poło , 
wszystkich wyróżnień. Oto 
szy dowód, że „drobniak J 
raźnie już kokietuje 
Przemysł terenowy tak 
lece angażuje się w Targi, 
tutaj sprzedaje juz 45 
jej całorocznej produkcji- 
ka jest miara zainteres 
nia rynkiem u pr0^^:^ 
którego format nie nąiesci 
w ramach starych pojęć i 
tychczasowych przywilej •
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Skład hokeistów 
na mistrzostwa świata

Transmisje radiowe z Wiednia

Trener naszej hokejowej kadry 
Zdzisław Masełko po zakończeniu 
trzeciego spotkania z drugą re­
prezentacją ZSRR ustalił ostatecz 
ny skład polskiego zespołu «na 
mistrzostwa świata.

W Wiedniu barw polskich bro­
nić będą:

Bramka — Kosyl i Tkacz, obro­
na — Góralczyk, Sitko, Szlapa,

Stanisław Józefczak 
rekordzista świata

Aeroklub PRL otrzymał 13 bm. 
Od Międzynarodowej Federacji 
Lotniczej (FAI) zawiadomienie o 
zatwierdzeniu międzynarodowego 
rekordu szybowcowego ustanowio­
nego w listopadzie ub. r. przez Sta­
nisława Józefczaka. Wraz z tym 
zawiadomieniem władze FAI prze­
słały specjalny dyplom,

Warto przypomnieć, że Stani­
sław Józefczak, wraz z pasażerem 
Janem Tarczoniem, osiągnęli 5. 11. 
1966 r. na 2-miejscowym szybowcu 
polskiej konstrukcji typu „Bo­
cian” przewyższenie 11.680 m. Po­
przedni międzynarodowy rekord 
w tej konkurencji należał od 1952 
roku do reprezentantów USA — 
Laurence Edgara oraz H. E. 
Kliegfortha i wynosił 10.493 m. (za)

Fryzlewicz i Czachowski; atak — 
Żurawski, Stefaniak, Kilanowicz

A. Fonfara, Wilczek. K. Fon­
fara — Manowski, Białynicki, Ko­
morski i Nowak.

Polacy wyjadą do Wiednia po­
ciągiem w czwartek wieczorem. 
Do tego czasu trenować będą w 
Łodzi. Na zgrupowaniu przebywa 
jeszcze trzeci bramkarz, którym 
jest Wiśniewski. (PAP)

Polskie Radio przeprowadzi na­
stępujące bezpośrednie transmisje 
z hokejowych mistrzostw świata w 
Wiedniu:

18. IH. — pr. II — 21.30 — Polska 
— Norwegia

20. III — pr. I — 15.30 — Polska 
— Jugosławia

21. III. — pr. I — 11.30 — Pol­
ska — Węgry

23. III — pr. II — 19.30 — Polska 
— Szwajcaria

25. III. — pr. I — 15.30 — Polska 
— Rumunia

25- III. — pr. II — 22.00 — CSRS 
— Kanada

27. III. — pr. n — 21.15 — ZSRR 
— Kanada

28. III. — pr. n — 22.00 — Polska 
— Austria

29. ni. — pr. I — 15.30 — Kana­
da — Szwecja

29. III. — pr. I — 17.00 — ZSRR — 
CSRS.

Najlepsi juniorzy na poznańskim ringu dalekopisem^
Do najbliższych indywidualnych 

mistrzostw bokserskich Wielkopol 
ski zgłoszonych zostało 122 zawód 
ników, którzy rozegrają swoje po­
jedynki w dniach 16, 17 i 18 od 
godz. 18 oraz finały 19 bm. o 
godz. 11, w sali Olimpii przy ul. 
Promienistej.

Zgłoszeni zostali zawodnicy na­
stępujących klubów: Budowlani 
— 25, Olimpia — 21, Stella — 16, 
Ostrovia — 12, Górnik — i Prosną 
po 10, Sokół i Sr emski KS po 7, 
Polonia Leszno 9, KKS Kępno — 
3 i Pogoń Słupca — 2.

Zwycięzcy poszczególnych wag

Szermierczy notatnik
Wielkopolski Okręgowy Związek 

Szermierczy powołał przy zarzą­
dzie Komisję Młodzieżową w 
składzie: T. Mieleszyński, P. Na- 
chowski i B. Grzonka oraz Komi­
sję Wyszkoleniową, w skład któ­
rej weszli: E. Walewski, M. Dotka 
i R. Kunze.

WOZS pragnie od 1. IV. br. zor­
ganizować kurs sędziowski. Zgło­
szenia (kandydaci muszą posiadać 
przynajmniej III klasę sportową) 
do sekretariatu, ul. Wrocławska 5.

W dniach 17—19 bm. odbędą się 
w małej sali Miejskiego Ośrodka 
Sportowego mistrzostwa okręgu 
klasy III. Udział mogą wziąć za­
wodnicy klasy III i wszyscy, któ­
rzy ukończyli I Krok Szermierczy. 
Walki odbędą się we wszystkich 
broniach. (x) 

zakwalifikują się do mistrzostw 
centralnych. (x)

Jubileusz „Calish**
W roku bieżącym Spółdzielczy 

Klub Sportowy „Calisia” obcho­
dzi 30 rocznicę zapoczątkowania 
swojej działalności. Obchody 
zainaugurowane zostaną dnia 26 
marca br., o godz. 11.30, spotka­
niem piłkarskim pomiędzy pier­
wszoligowym ŁKS Łódź a Calisią.

Drużyna ŁKS przyjechała w peł 
nym, ligowym składzie, z reprezen 
tantem Polski, Sadkiem oraz czo­
łowymi zawodnikami — jak: Wil­
czyńskim, Kosiderem, Suskim i 
Sarną.

Pewne jest także, iż do Kalisza 
zjedzie na mecz z Calisią zespół 
piłkarski Spartakus z Budapesz­
tu. (mat)

Begi przełajowe 
o Memoriał B. Szwarca
Do niedzielnych biegów przeła­

jowych, organizowanych przez KS 
Warta o tradycyjny Memoriał Bro­
nisława Szwarca, bardzo licznie 
wystąpią reprezentanci kilku klu­
bów z Wybrzeża. Poza Bogusze- 
wiczem i Wajdą, do biegu głów­
nego zgłosili swój udział m. in. 
Łukasik, Luers, Podolak, z poz­
nańskiej Olimpii Motyl i Nowak.

Brak dotąd w sekretariacie or­
ganizatorów zgłoszeń poznańskich 
klubów Orkanu i AZS. (x)

SUKCES
POLSKICH ZJAZDOWCÓW

W Kranjskiej Górze w Jugosła­
wii, zakończyły się międzynaro­
dowe zawody w konkurencjach al­
pejskich o puchar ,,Vitranc”. W 
slalomie specjalnym doszło do pa­
sjonującej walki Polaków z re­
prezentantami Francji oraz Au­
striakiem Sodatem.

W efekcie zwyciężył A. Blan- 
chard (Francja) 117,89 przed An­
drzejem Bachledą (Polska) 118,25, 
R. Rossatem Mignot (Francja) 119,94, 
St. Sodatem (Austria) 121,15 i Bro 
nisławem Trzebunią (Polska) 
121,36.

SIATKARZE LEGII 
MISTRZAMI POLSKI

W Mielcu rozegrano spotkanie o 
mistrzostwo I ligi siatkówki męż­
czyzn, w którym stołeczna Legia 
pokonała tamtejszą Stał 3:1 (7:15, 
15:9, 16:14, 15:10). Zwycięstwo to 
zapewniło legionistom tytuł mi­
strza Polski.

POŻEGNANIE MISTRZÓW

W lokalach PKO1 odbyła się u- 
roczystość pożegnania zasłużonych 
sportowców kończących karierę 
zawodniczą: Jarosławy Biedy, Kry 
styny Nowakowskiej, Tadeusza 
Walaska, Jana Jankowicza i An­
drzeja Zielińskiego. Wielokrotnych 
reprezentantów Polski oraz trium 
fatorów olimpijskich żegnali wice­
przewodniczący GKKFiT J. Rut­
kowski, prezes Legii — gen. Z. 
Huszcza sekretarz PKO1 L. Grześ­

kowiak oraz trener F. Stamm. Za­
służeni sportowcy otrzymali dy-' 
plomy i upominki.

TURNIEJ UEFA

Ustalono już terminy poszczegól 
nych spotkań w XX turnieju pił­
karskim juniorów UEFA, który 
będzie rozegrany w tym roku w 
dniach od 5 do 13 maja w Turcji. 
Reprezentanci Polski walczyć będą 
w grupie A — 5 maja z Bułgarią, 
7 maja z Turcją i 9 maja z Bel­
gią. Wszystkie pojedynki w grupie 
A wymienione zespoły stoczą w 
Eskisehir.

W półfinałach, rozgrywanych 11 
maja, zwycięzcy grupy A grać 
będą z najlepszym zespołem gru­
py C, a triumfatorzy grupy B 
wystąpią przeciwko zwycięskiej 
jedenastce z grupy D.

OSTATNIE GALOPY

W Gottwaldovie, przygotowują­
cy się do mistrzostw świata, ho­
keiści Czechosłowacji bez trudu 
zwyciężyli hokejową reprezentację 
Japonii 13:1 (4:0, 4:1, 5:0). Mecz 
oglądało 8 tys. widzów, (za)

Zebrania
Roczne zebranie sprawozdawcze 

KS Warta odbędzie się w dniu 
15 bm. w Klubie Zakładów H. Ce­
gielski przy ul. Dzierżyńskiego. 
Początek obrad o godz. 17.

Zebranie działaczy poświęcone 
przygotowaniom do zbliżających 
się imprez spartakiadowych od­
będzie się 15 bm. o godz. 17 w sal 
ce Ośrodka Sportowego przy uL 
Chwiałkowskiego.

BOGATY WYBÓR UPOMINKÓW 
ŚWIĄTECZNYCH w sklepach

KOMUNIKAT
STUDIUM FIZYKI DLA PRACUJĄCYCH 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu, 

w dniach od 15 marca do 15 maja 1967 r. 

PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA 
na nowy rok akademicki 1967/68

kandydatów, chcących 
zaocznie na latach

Szczegółowych informacji 
Studium, w Poznaniu, uL 
Collegium. Minus.

studiować fizykę 
od I do V.

udziela Sekretariat
Stalingradzka 1 —

K1919

Pracownicy poszukiwani
Wyższa Szkoła Rolnicza w Poznaniu zatrudni

KSIĘGOWEGO - REWIDENTA i 3 KSIĘGOWYCH. 
Zgłoszenia kierować do Działu Kadr, ul. Dąbrow-
skiego 159.

Szkoła Podstawowa nr 5 - Poznań, ul. Traugutta 42, 
zatrudni:
- GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — oraz
— WOŹNEGO z zamianą mieszkania.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu 
„WIELOBRANŻOWA” W POZNANIU, ul. Mickiewicza 27 
oferuje swoje wyroby i zaprasza do odwiedzenia stoisk na

Targach Krajowych „Wiosna-67“

K1725

*MauKa
Trabanta 101” po 10 tys. 

km sprzedam. Adres wska 
że „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 43778g.

w hali nr 1 — stoisko nr 65 —
artykuły elektrotechniczne - metalowe
artykuły gosp. domowego i użytku osobistego 
artykuły biurowo - szkolne
artykuły upominkowe, skórzane i inne
w hali nr 7 — stoisko nr 10 —
artykuły włókienniczo - odzieżowe
w hali nr 6 — meble — stoisko nr 9
w hali nr 21 — stoisko 10 — zabawki

K1789

LoKale

K1813

Swarzędzkie Fabryki Mebli w Swarzędzu, ul. Po­
znańska nr 25 — zatrudnią zaraz:
L KIEROWNIKA Samodzielnego Gospodarstwa Sa­

mochodowego, z wyższym lub średnim wykształ­
ceniem oraz praktyką;

Ł REWIDENTA ZAKŁADOWEGO z wyższym lub 
średnim wykształceniem ekonomicznym oraz od­
powiednią praktyką.

Pojazdy z Poznania zakładowym autobusem. K1467

Studentka II roku udzieli 
korepetycji z matematy­
ki. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 42875g.

Uczę matematyki go­
dzina 20 zł. Strzelecka 30
m. 10 

316.
tel. 512-31. wewn.

42896g

Kto udzieli lekcji języka 
włoskiego. Oferty „Pra­
sa”, Giunwaldzka 19 dla 
4?934g.

Praca
Instalator wodno - kan. i 
c. o. na stałe potrzebny.
Matejki 11. 42449g

Cegłę z rozbiórki w każ­
dej ilości, oraz żelazo i 
drzewo sprzedam. Wię­
cek. Żary. 17 Lutego I8a.

KI 786

Sprzedam snopowiązałkę 
kenną. Stan dobry. Hen­
ryk Wesołowski, Łubo­
wo, pow. Gniezno. 3333p

Sprzedam samochód do­
bry Gazik. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
3082p.

Sprzedam ciągnik Deutz 
28. pług 2 i 4-skibowy, 
młocarnia „Cegielski”, za 
miana na mniejszą. Bro­
dowski Jankowo, poczta 
Biskupice pow. Poznań.

 42878g

Uwaga zmotoryzowani i BHP-owcy!
odwiedzajcie nasze stoisko w pawilonie nr 9 — stoisko 12 
na Targach Krajowych „Wiosna 67”.

PO BRUDNEJ ROBOCIE CZYSTE RĘCE
Gdańskie Zakłady Chemiczne PT „FREGATA” 
prezentują najnowszy środek myjący

PASTĘ „BLACK-OUT“

Tczew — mieszkanie kom 
fortowe 4 pokoje, zamie­
nię na mniejsze w Pozna­
niu. Oferty ,.Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 42939g.

Sliczny, samodzielny, wy 
łączony pokój przy Par­
ku Kasprzaka z wygoda­
mi sprzedam. Oferty,,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43902g.

— wypróbowana w wielu zakładach przemysło­
wych Wybrzeża, zmywa błyskawicznie pod 
zimną wodą wszelkie zanieczyszczenia sma­
rami, olejami, farbami, lakierami itp.

• PASTA „BLACK-OUT”
— jest nieszkodliwa dla skóry i ma miły zapach.

O PASTĘ „BLACK-OUT”
— można nabywać w tubach z tworzyw sztucz­

nych, w pudełkach lub luzem.
Zamówienia, w razie braku pasty „BLACK-OUT” w handlu, 
prosimy kierować pod adresem:

Pomoc domową przyjmę 
na stałe. Dobre warunki. 
Poznań. Dziewińska 38. 
tel. 672-428, po godz. 15.

43360g

Pomoc domowa na 5 go-
dżin, potrzebna.
ryńskiego 153 m. 5.

Dzier-

42926g

Sprzedam ciągnik Zetor z 
oodnośnikiem. Bosiacki — 
Przyjma, p-ta Józefowo.

Samodzielny pokój, wej­
ście z klatki schodowej, 
frontowy — Śrem — za­
mienię na podobny w Po 
znaniu. Warunki do u- 
zgodnienia. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
43531m.

Gdańskie Zakłady Chemiczne PT „FREGATA* 
Gd.-Oliwa, ul. Grunwaldzka 497, tel. 52-00-27 

K2080

Sprzedam willę dwuro­
dzinną, komfortową, wy­
łączoną z ogrodem, w 
Lesznie. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 3397p.

Komunikaty

oow. Mogilno. 42891g

Fomoc domowa dochodzą 
ca 2 razy w tygodniu po­
trzebna. Adamski, Po- 
ZNań. Matejki 33a. 43901g
Zaopiekuję się dzieckiem 
od 2 lat, w własnym do- 
»u. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
42922g

Uczeń ślusarski potrzeb­
ny. Szczepaniak. Grun­
waldzka 3. 42915g
Uczeń i pomocnik, potrze 
bni. Ogrodnictwo, Adam­
ski — Kcynia, ul. Wyrzy-
ska 2. 42920g
Pomocnik fryzjerski mę­
ski dorywczo potrzebny. 
Poznań, ul. Garbary 58 

. akład Fryzjerski). 43001g

Wózki dziecięce — ostat­
nia nowość — poleca Wy- 
rwórnia. Orzeszkowej 18a. 

______ 43347g
Sprzedam „Syrenę” prze 
bieg 27 tys. Tel. 669-52.

43398g
Bardzo tanio sprzedam 
stare meble. Strzelecka 30
rn. 10. 42895g

Dnia 13 marca 1967 r. zasnął w Panu nasz 
ukochany mąż. ojciec, teść i dziadek, śp.

Sprzedamy telewizor 17” 
4.300 zł, sypialnię 6.000, te 
lewizor 14” 2.300. Oferty 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 43721g.

Sprzedam tapczan 1-oso- 
bowy, stolik obrotowy 
TV. Dolna Wilda 34 C m.
15. od godz. 16. 42900g

Zamienię samodzielne 3- 
pokojowe, łazienka, I 
ptr., Jeżyce na równo­
rzędne jednopokojowe. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 43213m.

Kupię grunt z prawem 
zabudowy do 5.000 m2 w 
okolicy Poznania z dogod 
ną komunikacją. Oferty 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42355g.

Klemens Strojny
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim,

o czym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Głogowska 115 m. 6, 
N. Jork - Milford. USA. 43866g

lózefa Wawrzyniak
nasza najdroższa siostra, szwagierka i ciocia, 
zasnęła w Bogu w dniu 14 marca 1967 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm.
0 godz. ii.io z kaplicy cmentarza na Górczynie. 

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Mickiewicza 15 m. 5.
43953g

-RSM

Sprzedam M2 — 250, w 
bardzo dobrym stanie. 
Tel. 589-09, po godz. 16. 
_________________ 42940g 

Sprzedam pralkę przemy­
słową, bębnową o napę­
dzie elektrycznym z pale­
niskiem do podgrzewania 
wody na ca 15 kg suchej 
Irelizny. Adres wskaże

I .Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42931g.

Młode małżeństwo człon­
kowie spółdzielni poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
439i9m.

2 pokoje, frontowe, kuch 
nia samodzielna, kory­
tarz, łazienka wspólna,
70 m2 Jeżyce, zamie-
nię na podobne, mniejszy 
metraż do 50 ma. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 42946m.

Dnia 12 marca 1967 r. zmarł, przeżywszy lat 59 
nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek

Ignacy Hofa
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 

o godz. 16 w Śremie z kaplicy przy ul. Mickie-
wieża 53.

Nieruchomości

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 37 ha, ładne zabu­
dowania. dogodne położę
nie. 
sa”
42866g.

Adres wskaże „Pra- 
Grunwaldzka 19 dla

Sprzedam działkę budow­
laną 0,33 ha w Biskupi­
cach Wlkp., częściowo za 
budowaną. Wiadomość: 
Sierżant E. Biskupice, po-
wiat Poznań. 42872g

Szukam dzierżawy obiek­
tu na hodowlę nutrii. Pe 
ryferie obręb Poznania. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 42923g.

W smutku pogrążona
RODZINA

43940g

Spiesznie sprzedam dom 
•z zabudowaniem gospo­
darczym, 0,17 ha, zelek­
tryfikowane. Na listy nie 
odpowiadam. Stacja ko- 

. lejowa Solec. Jan Galew

Sprzedam parcelę 3.500 m2 
Fłewiska, 5 minut tram­
waj. Stanisława Wirga Po 
znań — Minikowo. Żeglar
ska 64. 42936g

ski, Solec. 3316p

Dnia 13 marca 1967 r. zasnął w Bogu mój 
ukochany mąż, śp.

Władysław Janiszewski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 16 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczy-
nie.

Poznań,^ul. Lodowa 36 m. 3.

W smutku pogrążona

ŻONA z RODZINĄ
43952g

Sprzedam parcelę budow­
laną 1.250 m2 Smochowi- 
ce, ul. Santocka — Mazur 
ska (Dąbrowskiego), gaz, 
zelektryfikowane, przy­
stanek trolejbusowy. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 42928g.

Kupię parcelę w dobrym 
miejscu pod zabudowę. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 42957g.

Sprzedam działkę rolną 
1,26 ha przy Poznaniu. 
Możliwość budowy. Szul- 
czyński Czerwonak, Gdyń

Uwaga Rolnicy i Ogrod­
nicy! Okazyjnie sprze­
dam 3 ha ziemi pszenno- 
buraoeanej w Plewiskach 
2 km od granicy Pozna­
nia. Prywatna własność 
— położenie idealne. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 43787g.

42970gska 23.

Zaginął pies bokser (sucz 
ka) ruda, uszy nie kopio 
wane. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot. Woj­
ska Polskiego 64/66. bl. 1
m. 14. 43372g
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działy sekretariat redakcji , ws dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie
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p O 2 N A N ogłoszeń redakcja nie odpowiaaa. m Marclna Kasprzaka, Poznan, ul. Zwierzyniecka 3. A - 6 
Grunwaldzka 19

Dnia 19 kwietnia 1967 r. o godz. 10 w Sądzie Powia­
towym dla m. Poznania, ul. Młyńska la, pok. 234 — 
odbędzie się I LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI zapi­
sanej w księdze wieczystej Kw. 1728, położonej przy 
ul. Canowskiej nr 108 w Poznaniu, należącej do dłuż­
nika Józefa Jankowskiego, zam. Poznań. Słupska 21.

Nieruchomość stanowi działkę z domkiem jednoro­
dzinnym. Suma oszacowania wynosi 387.000 zł, cena 
wywołania 290.000 zł, a rękojmia 38.700 zł.

Komornik rew. III w Poznaniu
___________________ KI 640

Różne

Wykonuję wszelkie czę­
ści do wózków dziecię­
cych. Górczyn Gostyń- 
ska 45. tel. 651-18. 43565g

Obiadów dla 2 osób po­
szukuję. Tel. 669-52. 43397g

Posiadam taksówkę „Woł 
gę” przyjmę wyjazdy w 
teren. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
42742g.

Oddam garaż na maga­
zyn lub warsztat. Dębiec, 
ul. Czeremchowa 9.
_______ 427Ł4g

Zespół muzyczny na za-
bawy, 
Poznań,

wesela polecam.

29 m. 7a.
Dzierżyńskiego

42790g

Czyszczenie i dezynfek­
cja pierza na poczekaniu. 
Poznań, Małeckiego 34. 
___________ 42798g

Kołdry z powierzonego 
materiału i pierzyn wy­
konuje — Smoczyńska, 
Kwiatowa 8. 42842g

Przystąpię do wspólnego 
założenia warsztatu. Po­
siadam pomieszczenie i 
teren w Poznaniu. Ocze­
kuję propozycji. Oferty 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 42830g.

Biuro Matrymonialne —; 
„Małżeństwo”. Poznań, 
Libelta 29. z okazji 10- 
lecia istnienia urządza 2 
kwietnia 1967 r. w „Adrii” 
Bal Samotnych, na który 
zaprasza wszystkich sa­
motnych. Bilety z bona­
mi konsumpcyjnymi 100 
zł od osoby do nabycia 
w Biurze, godz. 15—19. 
Zapraszamy Gości Targo 
wych do skorzystania z 
naszych usług. 43172g

Pani, samotna, technik 
rclnik, materialnie nieza­
leżna, pozna pana kultu­
ralnego na stanowisku od 
lat 38—43. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
42434g.

Kawaler, rzemieślnik, lat 
39, wzrost 1,60. poślubi 
pannę zgrabną, szatynkę 
lub brunetkę. Krawcowa 
mile widziana. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 42671 g.

Wdowa samotna, dobrze 
^sytuowana pozna wdow­
ca samotnego, inteligent­
nego. . niebiednego, naj­
chętniej z mieszkaniem 
od 55—65 lat w celu' ma­
trymonialnym. Oferty 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 42823g.
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Marzec 
15 

Środa

Longina

Słońce: 6.88—17.57

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY — g. 19 „Namie­
stnik”; OPERA — g. 19 „Zemsta 
nietoperza”; OPERETKA — g. 19 
„Bal w operze”; MARCINEK — 
próby;

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Organy” (czeski 16 1.); APOLLO 
— g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Fan- 
fan Tulipan” (franc.-włoski 14 1.); 
BAŁTYK — g 10, 12.30, 15, 17.45, 
20.30 „Zamieńmy się mężami” 
(USA 16 1.); CZTERNASTKA — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 „Wee­
kend w Zuydcoot” (franc. 16 1.); 
GONG — g. 10—12 „Sztubackie 
kłopoty” (czeski 11 1.), g. 15.30, 
18, 20.15 „Rozwód po włosku”
(włoski 18 1.); GRUNWALD — g. 
15, 17, 19.30 „Dwaj ■ Teksasu” 
(USA 11 1.); GWIAZDA — g. 10.30, 
13, 15.30 „Człowiek z Rio” (franc. 
14 1.), g. 18, 20.15 „Skrytobójcy” 
(NRD 16 1.); HUTNIK — g. 16.45, 
19 „Matka i córka” (włoski 18 1.); 
KOSMOS — g. 17 i 19.30 „Mściciel 
w masce” (ang. 14 1.); MALT., — 
g. 16, 18, 20 „Męski piknik” (jug. 
14 1.); MINIATURKA — g. 15, 
17.30, 20 „Złoto Alaski” (USA 16 
1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30, 20 „Gamoń” (franc. 14 1.); 
OSIEDLE — g. 16, 19 „Zwyczajny 
faszyzm” (radź. 16 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30, 28 „Książę i że­
brak” (ang. 11 1.); PAŁACOWE 
— g. 17, 20 „Długie łodzie Wikin­
gów” (14 1.); PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12, 14, 
16, 18, 20 „Dzwony na Pasterkę” 
(czeski 16 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 17, 19.30 „Miłość blon­
dynki” (czeski 16 1.); SCALA — 
g. 16 „Wieczór trzech króli” (ra­
dziecki 12 1.), g. 18, 20.15 „Zemsta 
OAS” (franc. 16 1.); TĘCZA — g. | 
15, 17, 19.30 „Porucznik Marynin”! 
(radź. 12 1.); WARTA — g. 10. 15,1 
19.30 „Przygody Wernera Holta” ! 
(NRD 16 1.), g. 13, 18 „Przegląd 
filmów turystycznych” (7 lat); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17, 19.15 „Koty” (franc. 18 1.); 
WILDA — g. 10, 13, 16.30. 19.30 
„Chata wuja Toma” (NRF-Jug. 14 
1.); WRZOS (Luboń) — nieczyn­
ne; WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Cztery dni nieskończoności” 
(rum. 14 1.); FOTOPLASTIKON 
— g. 12—21 „Ogród zoologiczny w 
Berlinie”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — godz. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Bułgarskie leki i kosmetyki” — 
g. 10—20 (do 19 bm.).

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Z rewolucyjnych tra­
dycji ruchu młodzieżowego w 
Wielkopolsce w latach 1842—1967” 
— g. 10—18.

ZPAP — Arsenał (St. Rynek) — 
Malarstwo Anny Cyronek i Ta­
deusza Kalinowskiego — g. 10—18 
(do 15 bm.).

Muzeum Rzemiosł Artystycz­
nych (Zamek Przemysława) — 
„Kontuszowe pasy” — g. 10—15.

Salon Wystawowy PK — wysta­
wa prac uczestników Pracowni 
Malarstwa i Pracowni Haftu — 
g. 16—18 (do 25 bm.).

WOIT (St. Rynek 10) — „Wydaw 
nictwa Folderowe” — g. 9—17 (do 
30 bm.).

Izba Rzemieślnicza (Marchlew­
skiego 108/112) — Wystawa wyro­
bu drobnych przedmiotów użytku 
osobistego i domowego oraz za­
bawek Cechu Rzemiosł Różnych 
g. 10—18.

DYtUBY
Szpital Kliniczny im. Święcic­

kiego — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, teł. 671-231.

Państw. Szpital Kliniczny hn. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar- 
bary 11, tel. 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. św. Józefa 7/9, 
tel. 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: al. 
Kórnicka 8. Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne: tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — telefony: 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: (ul. Chełmońskie­
go 20) — czynne: chirurgiczne 11

MPO w akcji

Generalne porządki
27000 wielkopolskich wędkarzy 

przygotowuje się do sezonu
/j koło 300 000 osób w skali kraju, w tym przeszło 27 000 

w Wielkopolsce, zrzesza Polski Związek Wędkarski. 
Rzesza żądnych łowieckich emocji jest więc liczna. Jak 
wiadomo pobyt nad wodami zapewnia wypoczynek, wpływy, 
kojąco na nadszarpnięte miejskim życiem nerwy i regene­

na poznańskich
T” egoroczna zima była (mamy nadzieję, że już nie po- 
A wróci) jedną z najłagodniejszych na przestrzeni 

ostatnich kilkunastu lat. Drobne opady śniegu nie stanowiły 
przeszkód w sprawnym funkcjonowaniu systemu komunika­
cyjnego naszego miasta.
Miejskie Przedsiębiorstwo 

Oczyszczania położyło w cza­
sie tegorocznej zimy główny 
nacisk na walkę z gołoledzią. 
Ponieważ w grudniu, styczniu 
i lutym często notowaliśmy 
temperaturę w granicach zera 
stopni, każdy drobny chociaż 
opad deszczu natychmiast za­
mieniał się w cienką warstwę 
lodu, pokrywającą poznańskie 
ulice i drogi. Stwarzało to 
poważne niebezpieczeństwo 
dla samochodów i ludzi. Z 
tego powodu piaskarki MPO 
musiały czasami po dwa lub 
trzy razy na dobę przystępo­
wać do pracy. Na przestrzeni 
minionej zimy MPO zużyło

Wczasy w maju 
dla rencistów

Z Wojewódzkiego Biura Skie 
rowań FWP otrzymaliśmy wia 
domość, że przystępuje się tam 
3 kwietnia do sprzedawania 
rencistom skierowań wczaso­
wych na turnusy rozpoczyna­
jące się w maju. Są to skiero­
wania ulgowe, w cenie od 100 
do 400 zł za dwutygodniowy 
pobyt w licznych ośrodkach 
wypoczynkowych na terenie 
kraju. Cena uzależniona jest 
od wysokości pobieranej ren­
ty.

Dzięki staraniom poznań­
skiego WBS, liczba skierowań, 
jakie przeznacza się w tym 
roku dla rencistów w maju — 
jest niemała. Można je naby­
wać wprost w WBS przy ul. 
Fredry 12, 1 ptr., przy czym 
w holu będą wywieszone ak­
tualne wykazy miejscowości, 
do których można wyjechać.

Dla uniknięcia natłoku oraz 
w celu usprawnienia załatwia 
nia zainteresowanych, perso­
nel WBS zwraca uwagę na ce­
lowość wcześniejszego zaopa­
trzenia się' w Biurze w ko­
nieczne druki i odpowiednie 
ich wypełnienie, 3 kwietnia, dla 
ułatwienia dokonywania wpłat 
za nabywane skierowania, 
czynna będzie w budynku 
przy ul. Fredry 12 agencja 
PKO.

Na koniec informujemy, że 
w wyniku zwiększonego przy­
działu skierowań, renciści bę­
dą mogli nabywać nawet po 
dwa skierowania na kolejne, 
następujące po sobie turnusy 
wczasowe, uzyskując w ten 
sposób prawo do 28-dniowego 
wypoczynku.

Biuro Skierowań czynne jest 
w godzinach od 10 do 15,30.

(pż) 

(całą dobę); internistyczne (g. 7 
—23); pediatryczne (g. 15t~23); sto­
matologiczne (g. 18—7); chirurgicz­
ne I, ul. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

RADIO
ŚRODA — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18) 
7.05 Muz. • aktualności; 15.05 „Na­
sze spotkania z NRD’; 15.25 Gra 
Ork. J. Shermanna; 16 „Popołud­
nie z młodością”; 18 „Młodzież kon 
certuje w Gdańsku”; 18.45 Kurs 
jęz. franc.; 19.10 „Wiejskie spot­
kania”; 19.25 „Pięć minut o wy­
chowaniu”; 19.30 Konc. życzeń; 
19.45 „Moto — kwadrans”; 20.30 
Wieczór literacko-muzyczny; 20.35 
Poeta i jego świat — Blaise Cen- 
drars; 21.05 Konc. chopinowski z 
nagrań R. Koczalskiego; 21.35 „Od 
powiedzi z różnych szuflad”; 21.50 
Konc. życzeń miłośników muz. 
poważnej; 22.30 „Irina” humore­
ska; 22.45 Śpiewa Edyta Piecha z 
tow. Zesp. „Drużba”; 23.15 Mel. 
taneczne gra Ork. L. Welka; 23.40 
„Jazz na dobranoc*; 0.10 Program 
nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 15, 17.55, 
20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM n: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. ang.; 8.35 
Felieton Red. Społ.; 8.45 Kwadrans 
z septetem smyczkowym Bojadzi- 
jewa; 9 „Jarmark cudów”; 10.05 Z 
nagrań historycznych wielkich ar­
tystów; 10.50 „Ulica Gołębia”; 11.10 
Od sola do orkiestry: 12.25 Muz. 
rozrywkowa; 12.50 „Rzym a świat 
słowiański”; 14 Muz. rozrywkowa; 
14.30 „Pod fabrycznym dachem”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Kon­
cert popołudniowy — w progr. 
muz. franę.; 15.30 Dla dzieci: „Co 
i jak majstrujemy*; 16.05 Public.

3 300 m3 żwiru wysypując go 
na 15,5 tysiąca kilometrów 
ulic (w zimie 1965/66, która 
była przecież znacznie poważ­
niejsza niż obecna, zużyto 
3 700 m3 żwiru na 18,5 tysiąca 
kilometrów). MPO ma pod 
swoją opieką 240 km ulic po­
znańskich. W porozumieniu z 
Instytutem Gospodarki Komu­
nalnej miały być w tym roku 
przeprowadzone próby z likwi 
dacją gołoledzi za pomocą 
chlorku wapnia. Niestety, za­
planowano je na marzec i w 
związku z brakiem „pola do­
świadczalnego” — gołoledzi 
musiano je przenieść na przy­
szły rok.

Zima się skończyła, ale na 
ulicach pozostało wiele setek 
ton piasku i żwiru. Ponieważ 
nie można było dopuścić do 
tego, aby dostał się on do sie­
ci kanalizacyjnej, MPO musia- 
ło przystąpić do generalnego 
sprzątnięcia posypywanych zi­
mą szlaków komunikacyjnych. 
Udało się to przeprowadzić 
dzięki otrzymaniu zakupionej 
nowoczesnej, samobieżnej za­
miatarki z urządzeniami ssą- 
cymi. Jest ona specjalnie przy 
stosowana do pracy przy kra­
wężnikach i dzięki silnym u- 
rządzeniom ssącym zbiera 
wszystek znajdujący się tam 
brud i odpadki. Nowa zamia­
tarka pracuje na trzy zmiany, 
doprowadzając nasze ulice do 
lepszego stanu. Dużo kłopotu 
ma MPO z czyszczeniem mię­
dzytorza tramwajowego, które 
wykładane jest nieuszczelnio- 
nymi kostkami. Ponieważ nie 
udaje się wymieść znajdujące­
go się tam piasku, postanowio­
no polewać te miejsca wodą z 
dodatkiem pewnych środków 
chemicznych, które długo u- 
trzymują wilgoć i zapobiegnią 
w ten sposób zapylaniu ulic.
Przy okazji warto chyba 
wspomnieć, że czas już zlikwi­
dować tego rodzaju miejsca 
najlepiej przez zalewanie smo­
łą, tak jak to robi się w wielu 
innych miastach. Ogromnym 
utrudnieniem dla dozorców i 
MPO są materiały budowlane, 
gruz i inne śmieci, gromadzo­
ne na chodnikach w związku 
z różnymi budowami i remon­
tami. Chyba władze dzielnico­
we zbyt pochopnie wydają ze­
zwolenia na składanie takich 
materiałów na chodnikach. 
Jest przecież uchwała Prezy­
dium RN Poznania, która re­
guluje te sprawy i zakazuje 
zamieniania ulicy na magazyn.

Ponieważ słońce przygrze­
wa już dość mocno, wyruszyły 
na trasy polewaczki, które w

międzynar.; 17.40 Utwory skrzyp­
cowe; 17.50 Felieton: „Tematy po­
zornie nieaktualne”; 18.10 „Stu­
denci mówią — studenci słucha­
ją”; 18.25 Rozmaitości o muzyce; 
18.45 „W dewizowym kręgu”; 19.05 
Muz. i aktualn.; 19.30 „Urodziny 
pana Karola” słuch.; 21.40 Nowości 
PWM-u; 22.10 Wiązanka mel. tan. 
quick step — gra ork. tan. Kins- 
man’a; 22.20 Rozmowa literacka — 
Przed Międzynar. Dniem Teatru; 
22.35 Międzynar. Uniwersytet Ra­
diowy — „Nowe zastosowanie kry 
ształów”; 22.45 Międzynar. Try­
buna Kompozytorów; 23.06 Muzyka 
taneczna.

WIADOMOŚCI: 4.30 , 5, 5.30 , 6.30, 
7.30, 8, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 
23.50.

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz: 
18.05 Przebój za przebojem; 18.40 
„Nie czytaliście — to posłuchaj­
cie”; 19 Konc. jakiego nie było; 
19.25 „Kamień i cierpienie”; 19.35 
Sylwetka piosenkarza; 20 Mel. z 
Disneylandu; 20.15 Latarnia Dio- 
genesa — „Interesy pana Cezara” 
wg B. Brechta; 20.35 Jazz z estra­
dy — Lambert, Hendricks, Bavan; 
2t Herbatka przy samowarze; 21.20 
Znajoma z ekranu — M. Monroe; 
21.30 Znajomy z ekranu — R. 
Chamberlein; 21.42 Ciekawostki — 
zlicytowany król; 21.50 Opera ty­
godnia — M. Rimski — Korsaków 
„Sadko”; 22.07 Zespół Wok. „Les 
Compagnons de la Chanson”; 
22.15 Humor w kratkę; 22.25 Glos 
niezapomniany — Amelita Galii 
Curci; 22.45 Śpiewają P. Bailev i 
C. Laine: 22.55 „Lamhro”; 23 ,.Mu 
zyka nocą”; 23.50 Śpiewa M. Ley- 
rac.

TFIEWIZJĄ

ŚRODA: 8.55 — „Matka i mil­
czenie”, TV film fab. prod. NRD, 
cz. II; 9.55—10.25 — Fizyka dla kl. 
VI — „Ciśnienie atmosferyczne”; 
10.55—11.25 — Dla kl. VIII— „Wycho 
wanie obywatelskie”. — „Będę o-

ulicach
ciągu nocy myją większość 
poznańskich ulic. Mamy ich 
obecnie 14. Pracują one na 
dwie zmiany. W dzień pole­
waczki działają tylko na bocz­
nych ulicach. Na głównych 
ciągach komunikacyjnych zo­
baczymy je w okresie upałów. 
Woda, którą mają być skra­
plane ulice, podobnie jak w 
roku ubiegłym, będzie „perfu­
mowana”.

Jeżeli chodzi o wywóz śmie­
ci, to 36 wozów bezpylnych i 
30 tys. blaszanych pojemni­
ków zaspokajają zapotrzebo-

ruje siły do dalszej pracy.
Pożyteczną działalność roz­

wija w tym kierunku sam 
Związek, który zajmuje się 
m. in. organizowaniem węd­
karskiej turystyki, budową 
schronisk, zarybianiem rzek i 
jezior, zwalczaniem kłusow­
nictwa oraz zatruwania wód.

To ostatnie jest istną plagą, 
powoduje bowiem duże straty 
w rybostanie. Zatem z inicja­
tywy Zarządu Okręgu PZW 
prowadzi się w tej chwili prze

wanie na tego rodzaju usługi. 
Jedyny problem, to brak ludzi 
do obsługi tych wozów. MPO 
odczuwa bowiem trudności ka­
drowe. Na okres zimy „wypo­
życzono” kilkunastu ludzi z 
MPRDiWK, ale ponieważ roz­
począł się już sezon budowla­
ny, wrócili oni do swojego 
przedsiębiorstwa, (st)

wód arbitrażowy o zatrucie 
Obry przez cukrownie w Go­
styniu, Kościanie i Opalenicy. 
Innym problemem, nastręcza­
jącym wiele kłopotów straży 
honorowej i etatowej, jest kłu 
sownictwo, czyli nielegalne 
połowy. Są one zakrojone na 
dość szeroką skalę, gdyż straż- 

I nicy PZW przychwycili w ro-

Kiedy mały sławek przy ul. 
Marchlewskiego (przed gmachem 
DOKP) pokryty był lodem, usta­
wiono na środku ławkę ogrodo­
wą. Przyszło słońce, stopiło lód 
i ławka znalazła się w wodzie 
jako dodatkowy, niezbyt ładny 
element dekoracyjny tej części 
miasta, (s)

Fot. — K. Przychodzki

Wisława Szymborska 
na Czwartku Literackim

Na najbliższym Czwartku 
Literackim w dniu 16 bm. o 
godz. 19 w Pałacu Działyń- 
skich wystąpi jedna z najbar­
dziej dojrzałych i oryginal­
nych współczesnych poetek — 
Wisława Szymborska redaktor 
ka „Życia Literackiego”. Jest 
ona autorką nagrodzonych 
zbiorów poezji: „Dlatego ży- 
jemy”, „Pytania zadawane so­
bie”, „Sól”, (na)

ficerem”; 11.50 — Transm. z u- 
roczystości podpisania Układu o 
Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i 
Współpracy między Polską a 
NRD; 16.25 — Program dnia — 
Telereklama MHD (plansze 4- 
lektor — lok.); 16.30 — „Przy­
pominamy, radzimy” — „Pod- 
kiełkowywanie ziemniaków”; 16.49 
— „Podróż z przygodami” — 
film z cyklu: „Stare ga­
gi” (archiwalny); 16.55 — Wiado­
mości; 17.05 — Dla dzieci — „Pan 
Półka i Spółka”; 17.25 — PKF; 
17.35 — „Medali nie przyznano” — 
Reportaż z Targów Krajowych — 
„Wiosna-67”; 18 — Magazyn Me­
dyczny; 18.30 — „Jazz w Filhar­
monii”; 19 — Z cyklu: — „Gawę­
dy o współczesności” — przed ka­
merą prof. dr K. Grzybowski; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20 — 
„Być, albo nie być” — film prod. 
CSRS; 20.15 — „Matka i milcze­
nie” — TV film fab. prod. NRD — 
cz. II; 21.15 — „Światowid” — ma­
gazyn wydarzeń międzynar.; 21.45 
— Dziennik;

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Jęz. 
polski dla kl. VI; 11.55—12.25 — 
Historia dla kl. V (W-wa); 16.15 
— TV Kurs Rolniczy — „Nawozy 
potasowe i fosforowe*; 16.45 — 
„Las się budzi” — film prod. 
radź.; 16.55 Wiadomości; 17 — 
Dla dzieci kino „Ptyś”; 17.15 — 
Dla młodych widzów — „Trzy, 
dwa, jeden, zero, start” — ode. 
IV — przed kamerą doc. dr K. 
Kordylewski; 17,35 — „Medale i 
detale”; 18 — Kwadrans zaga­
dek; 18.20 — Klub dobrych go­
spodarzy; 18.45 — „Terno—zna­
czy młody” — cygański zespół; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 — 
TV Przegląd Kulturalny; 20.15 — 
„Ścigany” — film fah. prod. ang.; 
21.35 — Wszechnica TV — „Skóra 
nie zawsze taka gładka, jak aksa­
mit”; 22.05 — Dziennik;

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

Spotkanie aktywistów 
FJN na Grunwaldzie
Omówienie planu czynów 

społecznych na rok bieżący i 
odznaczenie aktywistów FJN 
było głównym tematem spot­

ykania z działaczami społecz­
nymi, zorganizowanego przez 
Dzielnicowy Komitet Frontu 
Jedności Narodu na Grunwal­
dzie.

Z przytoczonych danych wy 
nikalo, że mieszkańcy dziel­
nicy wykonali w czynie dla 
uczczenia Tysiąclecia Państwa 
Polskiego różne prace o war­
tości blisko 20 milionów zł. 
Plan na rok bieżący przewi­
duje czyny, opiewające na 15 
min zł., przy czym wchodzą 
tu m. in. w rachubę prace 
przy parku im. Kasprowicza, 
budowa: stadionu przy ul. Pro 
mienistej, boisk sportowych, 
świetlicy dla dzieci i młodzieży
w Fabianowie porządkowanie
terenów w różnych częściach 
dzielnicy.

Uznając te osiągnięcia se­
kretarz Prezydium Rady Na­
rodowej m. Poznania — Cze-
sław Adamski, przewodniczą­
cy Prezydium DRN na Grun­
waldzie — Bolesław Matczak 
i z-ca przewodniczącego Korni 
tetu Dzielnicowego FJN — 
Marian Spychalski udekoro­
wali 50 działaczy Odznakami 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go, Honorowymi Odznakami 
Miasta Poznania oraz Odzna­
kami Miłośników Miasta Po­
znania.

Dziękując na zakończenie
spotkania zebranym działa­
czom za wykazaną ofiarność 
I sekretarz KD PZPR — Ma­
rian Jakubowicz podkreślił 
znaczenie czynów społecznych 
dla upiększenia dzielnicy i 
poprawy warunków bytowych 
mieszkańców, wyraził nadzieję, 
że w przyszłości zwiększą je­
szcze bardziej swe wysiłki w 
działalności dla ogółu.

Podczas zebrania omówiono 
również plan pracy Komitetu 
Dzielnicowego FJN, w któ­
rym przewidziano m. in. od­
bycie w najbliższym czasie 58 
spotkań radnych ze społeczeń 
stwem. (b)

00000900003 
Jan Nowakowski, Poznań: — Pro 

simy o osobiste przybycie do se­
kretarza redakcji (lub skontakto­
wanie się telefoniczne — 648—85) 
w celu sprecyzowania uwag za­
sygnalizowanych nam przez tele-
fon w dniu 9 bm.

ku ubiegłym na nielegalnych 
połowach ponad 2000 osób, za­
rekwirowali część posiadanego 
przez nie sprzętu i skierowali 
sprawy do kolegiów orzeka­
jących, MO, prokuratur, są­
dów organizacyjnych PZW i 
innych władz. Wymierzane ka 
ry były jednak stosunkowo ni­
skie. W najbliższym czasie ma 
ją być wydane przepisy, prze­
widujące ostrzejsze sankcje za 
kłusownictwo.

Wspomniane sprawy były je 
dnymi spośród wielu omawia­
nych podczas ostatniego okrę­
gowego zjazdu delegatów PZW 
w Poznaniu. Z przytoczonych 
danych wynikało, że wędkarze 
uczestniczyli również w czy­
nach społecznych. W niedłu­
gim czasie przekazana zostanie 
bowiem do użytku Zasadnicza 
Szkoła Rybacka w Sierakowie, 
budowana wysiłkiem wędka­
rzy z całego kraju. Wędkarze 
w naszym województwie wy­
konali różne czyny społeczne 
na rzecz rad narodowych i 
społeczeństwa o wartości 
1 846 000 zł, co stawia nasz 
okręg na pierwszym miejscu 
w kraju. Zarząd Okręgu PZW 
przewiduje m. in. w planach 
tegorocznej działalności wpusz 
czenie do jezior i rzek blisko 
17 000 kg narybku, wartości 
571 000 zł.

Na uwagę zasługuje także 
działalność członków zrzeszo­
nych w Kole Powiatowym 
PZW w Krotoszynie, którzy 
dysponując bardziej nikłymi 
areałami wód potrafili — 
dzięki pracy w czynie społecz­
nym — utworzyć dalsze zbior­
niki na gliniankach, podmok­
łych łąkach i nieźle je zary­
bić. Byłoby wskazanym, aby 
podobną akcję podjęły także 
inne koła, ponieważ w woje­
wództwie jest około 1000 ha 
nie zagospodarowanych drob­
nych zbiorników, terenów po- 
torfowych i stawów.

Podczas zjazdu wybrano no­
we władze Zarządu Okręgu 
oraz delegatów na krajowy 
zjazd, (b)

Grunt to „Rodzinka"
„Rodzinka” — to nazwa no­

wego klubu studenckiego. Pow 
stał niespełna miesiąc temu w 
żeńskim bloku „D” Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej na Wi­
nogradach. W minioną sobo­
tę na uroczystość nadania klu 

। bowi nazwy przybyli przed- 
| stawiciele: Rady Okręgowej 
, ZSP i Rady Uczelnianej ZSP 
i WSE, kierowniczka bloku „D” 
i oraz przewodnicząca Rady 
i Mieszkańców z gronem współ- 
działaczek, jak również (licz­
nie) przedstawiciele prasy po­
znańskiej. Trudno chyba o traf 
niejszą nazwę dla kameralne­
go klubu. Chowaj się nam 
„Rodzinko”! (ad)

INFORMUJEMY
Filia MBP przy ul. Nowotarskiej 

zaprasza na spotkanie z pisarzem 
B. Kogutem, które odbędzie się 
dzisiaj o godz. 18 w auli Szkoły 
Podstawowej nr 56 w Krzesinach.

Prof. dr R. Pollak wygłosi dzi­
siaj o godz. 18 w Muzeum Rze­
miosł Artystycznych w Zamku 
Przemysława odczyt pt. „Blaski 
i nędze sarmatyzmu”.

„Rola uzdrowisk w zwalczaniu 
szkodliwości cywilizacyjnych” to 
tytuł wykładu, który wygłosi 
prof. dr J. Jankowiak, dzisiaj o 
godz. 18 w sali Kominkowej Pała­
cu Kultury.

Przedstawienie „Kramu z pio­
senkami” wyznaczone na dzień 
16 bm. przełożono na 23 bm.

W czytelni przy ul. Nowowiej­
skiego 29 odbędzie się dzisiaj o 
godz. 18.45 wykład prof. dr. F. 
Barcińskiego pt. „Rozwój bazy 
surowcowej jako czynnika prze­
budowy struktury przestrzennej 
przemysłu w Polsce”.

Klub TPPR zapraSza dzisiaj 0 
godz. 18 do sali przy ul. Rataj­
czaka 37 I ptr. na imprezę: „Spot­
kanie z poezją rosyjską i radziec­
ką”.

W galerii Klubu „Od Nowa” 
dzisiaj o godz. 18 prelekcja pt- 
„Grupa Bunt i Poznańska Awan­
garda Międzywojenna”.

Doc. dr A. Czubiński wygłosi 
dzisiaj o godz. 17 w Muzeum Hi­
storii Ruchu Robotniczego, Stary 

< Rynek 3, odczyt pt. „Wielkopolscy 
działacze rewolucyjni lat trzy-
dziestych”.

6 GŁOS WIELKOPOLSKI A
15 HI 1967 Nr 62 (7179)


